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W A C Ł A W  K O B Y Ł E C K I  
p o s e ł  z iem i częstochow skiej.

Na Nowy Rok.
K iedy z  uderzen iem  godziny  dw una­

s te j odejdzie na zaw sze  rok stary, kiedy  
rok 1935 stan ie  się ju ż  ty lko  ogniwem, 
podtrzym ującem  a ry tm etyczną  kolejność  
w rachunku dziejów , —  n ikt nie za p rze ­
czy , że  rów nocześnie zam kn ie  się  ca ły  
ogrom ny okres n a sze j epoki, która  do 
ka rt po lskiej h istorji w ejdzie z  ty tu łem  
„epoki P iłsudskiego”.

To b y ł  bowiem osta tn i rok, w k tó ­
rym  ż y ł  J ó z e f  P iłsudski.

To b y ł  osta tn i rok, w którym  na ż y ­
ciu zbiorowem  Polski k ła d ło  się p o tę ż ­
nym  refleksem  piętno indyw idualności i 
w ła d cze j m yśli Wielkiego M arszałka .

To b y ł  osta tn i rok, w którym  zm y ś li  
Jego tryska ło  w ieczne źródło nowych 
praw d  i nowych w skazań dla Polski.

To b y ł  o sta tn i rok, w którym  Jego  
wola rzeźb iła  nowe fo rm y  d u sz lu d zk ich  
i moralnym  nakazem  ksz ta łto w a ła  zbio­
rową psych ikę  społeczeństw a.

To b y ł  osta tni rok, k ied y  naród n ie ­
p rzyw yk ły  do dźw igania odpow iedzia l­
ności za  nasze  wspólne m yślenie sp o ­
łeczne  i losy Państw a, — chętnie p rze ­
rzucił te  p rzyw ileje  i obow iązki na Wo­
dza , k tóry c z u ł  się p rze z  historję powo­
ła n ym  do dźw igania tego brzem ienia i 
do pełnienia  te j m isji na dystansie  pa ­
ru dziesią tków  lat swego życia .

To się skończyło  bezpow rotnie w pa  
m iętnym  roku 1935.

IV tę  przełom ow ą noworoczną noc 
na sze j historji, pó jdziem y tera z  ju ż  ty l­
ko sam i po ciężkiej chwilowo i w yboistej 
drodze naszej rzeczyw istości ku  da lszym  
przeznaczeniom . Uginam y się w raz z  
ca łym  św iatem  pod  ciężarem  d ław iące­
go w szystkich  kryzysu . N ik t w Polsce  
nie za m yka  oczu na sm u tne zjaw isko  
braku pracy dla ogrom nej ilości sw ych  
obywateli. N ik t nie p a trzy  obojętn ie na 
los licznych szeregów  m łodzieży , w stę­
pu jące j w w iek m ęsk i z  p iętnem  za w o ­
dowego bezrobocia i z  poczuciem  krzyw ­
dy w m łodej duszy. N ik t nie będzie  
negować c iężk iej doli rolnictwa, rzem io ­
s ła  i handlu.

A le d latego w łaśnie n ikt nie m oże  
p rzyzn a ć , że  naród, zdo lny do takich  
w yrzeczeń, naród, którego zn a czn y  od ­
se tek  k ro c zy ł p rze z  szereg  lat po g ra ­
nicy życiow ego prym ityw u, —  przetrw a  
ła tw iej niż inni najgorsze c za sy  i ry­
ch le j d oczeka  św itania .

Tem bardziei, że  w następnym  etapie  
ep o k i P iłsudskiego, ju ż  bez Jego u dzia ­
łu , m am y w yp e łn ia ć  żyw ą  treścią  co­
dziennego życ ia  nowe fo rm y  ustrojowe, 
przezeń  Polsce w skazane. Po za ko ń cze­
niu osta tn ie j fa z y  naszych procesów  or­
ganizacyjnych, po litycznych  i ustrojo­
wych, m am y realizow ać obecnie n a j­
w łaściw sze dla nas posunięcia i progra  
m y gospodarcze. N adchodzęcy N ow y  
R ok za sta je  nas w połow ie fej  praCy  
W podjętym  przez R zą d  program ie p o ­
praw y stosunków  9 ospodarczych, na j­
bardziej przykre , na jbardzie j bolesne, 
aczko lw iek konieczne posunięcia m am y  
ju ż  w w iększości poza  sobą. P rzykrość  
i niepopularność takich  środków  za ra d ­
czych  to n ieodłączny los ka żd e j akc ji 
obronnej, ka żd e j defenzyw y i każdego  
odwrotu na umocnione pozycje. M usim y  
w spokoju  dokonać uzupełn ien ia  j p rze  
grupow ania naszych  sił, by z  wiosną 
ruszyć  do o fenzyw y na ca łym  froncie, 
R ealizacji te j drugiej części program u  
gospodarczego oczeku je  od  R ządu ca łe  
spo łeczeństw o  polskie. To społeczeństw o
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oczeku je  czynnej postaw y R ządu  i ż e ­
la zn e j konsekw encji w przeprow adzeniu  
do końca tych zasad , dla których bez 
szem rania  poniosło szereg  ofiar i w yrze  
czeń.

A k ied y  na granicy starego i nowe­
go roku zw yk ło  się  czynić obrachunek— 
z  tego, co m inę'o, — to zw ykło  się rów ­
nież szu ka ć  wróżb na p rzysz ło ść  i w 
życzen iach  w yrażać to, czego o czeku je­
m y po ta m te j stronie barjerv czasu. 
C hciałoby się w ydrzeć te j nocy now o­
rocznej ta jem nicę p rzezn a czeń  / w zro­
kiem  przebić ciem ności, za  k tó iem i o- 
glądać m ożna p r zy s z łe  losy świata- 
I zda je  się nie ulegać wątpliwości, że  
nasz przecię tny „szary czło w iek”, który  
za p ra w ił swój hart w niedostatku , który  
w tw ardej szko le  życ ia  w yzb v ł się z łu ­
dzeń  i m iraży, którem u n ikt prym atu  o- 
fia ry  dla Państwa odmówić nie m oże ,—  
ten człow iek nadwrażliwością innym  
nieznaną, dostrzeże nieom ylnie zb liża ją ­
ce się sym p to m ylep szeg o  ju tra . Ten  
szary człow iek, który dzisia j dźw iga  fu ż  
część odpow iedzialności za  P olskę w ie­
rzy, że  po te j drodze doprow adzi nas 
do św itu n ieom ylny in s tyn k t Jó ze fa  P ił­
sudskiego.

N a leży  życzyć , aby ci, k tórym  na j­
trudn iej w ypadło  kroczyć po w yboistej 
drodze życia , k tórym  najciem niej się  
p rzed  św ia tem  wydaje, aby  ci w nowym  
roku najpierw ej dostrzeg li p ierw sze pro­
mienie zorzy  porannej.

W a c ła w  K o b y łe c k i  
p o se ł na Sejm .

Dymisja rządu h iszpańskiego.
MADRYT, Prezes rady ministrów  

Valladares złoży! na ręce prezydenta re 
publiki dymisję ca łego  gabinetu.

Przyczynę dymisji było nieporozumie­
nie, jakie wynikło pomiędzy prcmjerem  
a kilkoma ministrami.

Prezydent republiki Zamorra pow ie­
rzył dymisjowanemu premierowi Valla- 
dares’owi utworzenie „rzędu central­
nego".

Likwidacja sp isku
b. k o m b a ta n tó w  estońskich.

TALLIN. Urzędnicy policji politycz­
nej finlandzkiej przybyli tu dla przyjścia 
z pomocę policji estońskiej w dochodzę  
niu w sprawie spisku b. kombatantów. 
Spodziew ane sę nowe aresztowania. —  
Jednocześnie  przedstawiciele policji e s ­
tońskiej przybyli do Helsingforsu, aby 
prowadzić dochodzenie  w m iejscu, gdzie  
znajdowała s ię  główna kwatera sp i­
skowców.

Aresztowano m in. majora wojsk fin 
landzkich, który dostarczał spiskowcom  
granatv. Krężę pogłoski, że przywódca  
b. kombatantów estońskich Sirk, opuścił  
Finlandję i usiłuje  ukryć się  w Szwecji.  
Policja szwedzka już poszukuje zbiega.

Udarem nione  zam ierzen ia  
kom unis tów  w Jugosławji .
BIAŁOGRÓD. Przy wykryciu niele  

galnej organizacji komunistycznej, skon­
fiskowano znaczne ilości bibuły propa­
gandowej i materjaiu obciążającego. Zna 
leziono instrukcje dla członków organi­

zacji co do sposobów, jakiem! maję się  
posługiwać w czasie  konferencyj i in­
nych manlfestaćyj rozmaitych ugrupo­
wań politycznych, zwłaszcza zaś opozy­
cyjnych oraz jak ma być przeprowadza­
na mobilizacja s i ł  komunistycznych i 
tworzenie komitetów frontu ludowego.

Jako najbliższe ce le  działalności in­
strukcje podaję rozwięzanie izby pod 
wpływem akcji terorystycznej, zawarcie  
sojuszu z ZSRR. oraz udzielenie  c h ło ­
pom, rzemieślnikom i bezrobotnym p o­
mocy na rachunek kapitalistów.

Włochy zapow iada ją  
w ys tąp ien ie  z Ligi Narodów.

MEDJOLAN. W „Popolo d'lta lia” 
ukazał s ię  artykuł wstępny, w którym 
powiedziano m. in..- Głównym błędem  
Genewy jest niesprawiedliwe orzeczenie  
potępiające Włochy, jako napastnika. 
W łochy nigdy nie zgodzę się z tern na­
dużyciem terminu prawnego. Orzeczenie  
to dla Włoch nie będzie miało nigdy  
żadnego znaczenia. Gdyby miało ono  
być ostatecznem , W łochy będę zm u ­
szone do opuszczenia zgromadzenia, w 
którem nie można uzyskać sprawiedli­
wości.

Czy Gorgonom a zos tan ie  
uwolniona?

KRAKÓW. Odbyła się  tu konferencja  
obrońców w sprawie w cześniejszego u- 
wolnienia Rity Gorgonowej.

Ubieganie się obrońców o uwolnienie  
Gorgonowej, która w więzieniu w For­
donie, według oficjalnych zaświadczeń,  
sprawuje s ię  wzorowo, połęczone jest z 
kwestję amnestji, niaobejmujęcej jednak 
uwięzionej.

Obrońcy maję nadzieję, że ich pro­
śba, skierowana do ministra sprawiedli­
wości, zostanie pomyślnie załatwiona.

Rozszerzenie  w p ływ ów  sow iec­
kich w  Turkiestanie  chińskim.

SIN KING. Wysiłki, zm ierzające do  
rozszerzenia w pływ ów  sow ieck ich  na 
Turkiestan ćhiński, w zm og ły  s ię  o s ią ­
gając duże pow od zen ie .  Pięciu d e le ­
gatów  D u nganów  udało s ię  do Mo­
skw y na naradę z Ma-Czung Linem,  
przywódcą powstania  D unganów  w 
1934 r. D elegacja  ta nie m ogła  o c z y ­
w iśc ie  udać się w tę podróż bez zgo  
dy ob u  rządów ch iń sk ieg o  i s o w ie c ­
k iego . Praw dopodobnie w ładze chiń­
sk ie  w Urunczi doszły  do  porozum ie­
nia z D u n g o n a m i pod w pływ em  S o ­
wietów.

Bomby nie pomogły  
na wybuchy wulkanu.

HILO (Wyspy Hawajskie) Zrzucenie  
do krateru wulkanu Mauna Loa około  
600 kp. bomb nie wywarło żadnego skut 
ku. Strumień lawy posunęł s ię  O półto  
rej mili ang. naprzód w kierunku Hilo i 
znajduje się  obecnie  w odległości 3 mil 
ang. od zbiornika wody.

Mord rabunkowy.
LUBLIN. Pod m ostem  na Podzamczu  

w Lublinie znaleziono zwłoki 68-letniej  
Cheny Miller Oględziny zwłok wykazały 
na głowie zabitej rany zadane tępem  
narzędziem. Ustalono, że Millerowa w 
czasie  powrotu ze sklepu syna została  
napadnięta i zadano jej kilka ran w 
głowę i zepchnięto ze schodów, wsku­
tek czego  doznała wstrzęsu mózgu, co 
było bezpośrednią przyczynę śmierci.  
Mordercy zrabowali Millerowej większę  
sum ę pieniędzy, zostawiając jednak dla 
upozorowania n ieszczęśliw ego wypadku 
kilkanaście złotych w torebce oraz z ło ­
te kolczyki w uszach.
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W środę dnia 1-go stycmia 1936 roku o godzinie 1 po południu ,w trzecią bolesną rocznicę śmierci 
naszego ukochanego męża i ojca

b.p. d-ra IGNACEGO KONIECPOLSKIEGO
odbędzie się nad Jego grobem nabożeństwo żałobne, 

o czem zawiadamiają rodzinę, kolegów i przyjaciół ŻONA I CÓRECZKA.

Wielka ofensywa abisyńska rozwija się pomyślnie.
Krwawe walki dookoła Makalle i Adui. —
Przed wielkim odwrotem wojsk włoskich.

W dwa ognie.
LO N D Y N . W ie lka  ofensywa ab isyń­

ska, m ająca na ce lu  odzyskanie  p row in - 
c j i  T ig re  rozpoczę ła  s ię  już  w ca łe j 
p e łn i.

Św ięte  m iasto  Aksum  atakowane jes t 
przez o ddz ia ły  rasa A je lu  i rasa Im ru . 
A rm je  rasa Kassy i  rasa Seyuma walczę 
na dwa fro n ty : uda ło  im  się o toczyć 
w ojska w łosk ie  na po łudn ie  od M akalle  
i w zięć je we dwa ognie , a jednocześ­
n ie  m aszeruję na pó łnoc w k ie runku  A- 
d u i. Również Adua będzie m usia ła  się 
b ro n ić  na dwa fron ty , bow iem  w ie lk ie  
s iły  ka w a le rji ab isyńskie j z d o ła ły  p rze ­
d rzeć się przez pozycje w łosk ie  i okrą ­
żyć Aksum  z zadaniem  zaatakow ania  od 
pó łnocy.

Rozpaczliwa sytuacja armji 
włoskiej.

S ytuacja  W łochów  jes t kry tyczna . 
P rzez w yrw y w l in j i  fro n tu  płynę na ty  
ły  w łosk ie  coraz to  nowe s iły  abisyń- 
skie.

Jeś li W łochom  n ie  uda się przez 
kontro fensyw ę wyrównać l in j i  fro n tu , m o 
że w yniknąć dla n ich  dram atyczna sy tu ­
acja. Rzecz charakte rystyczna , że zgod­
n ie  z zarządzeniem  cesarza, n ie w idać 
już na fro n c ie  praw ie żadnych b ia łych  
burnusów , k tó re  s tanow iły  zb y t dobry 
ce l d la  s trze lców  w łosk ich . M ie jsce  b ia ­
ły c h  p łaszczów  zastąp iły  obecnie ubra ­
nia wojskowe ko lo ru  khaki.

Dowódca fro n tu  po łudn iow ego ras 
Nasibu ośw iadczył, że w ciągu k ilk u  m ie  
s ięcy nie będzie  na te ren ie  abisyńskim  
ani jednego żo łn ie rza  w łoskiego. „Już  
obecn ie  na fro n c ie  po łudn iow ym  W łos i 
w yparci zos ta li z z iem  należących do 
A b isyn ji, a nawet wojska rasa Desty 
w kro czy ły  ju ż  na te ry to r ju m  w ło sk ie j 
S om ali. Tak będzie  i na północy, n ie ­
d ługo  już bow iem  A b isyńczycy znajdą 
się także w E ry tre i” .

A D D IS  A B E B A . 4 sam olo ty w łosk ie  
bom bardow a ły  w d n iu  dzis ie jszym  Dag- 
gahbur. R ezu lta ty bom bardow ania  są do 
tychczas nieznane.

Włosi stracili dwa samoloty,
ASM AR A. W łoska eskadra lo tn icza , 

s tac jonow ana w Aksum , s tra c iła  2 apa­
ra ty . Jeden sam o lo t zosta ł podczas po­
tyczek w p ro w in c ji S c ire  tra fio ny  przez 
a rty ie rję  abisyńską w z b io rn ik  benzyny 
i  spadł. P ilo t drugiego sam o lo tu  k tó ry  
zobaczył, że sam o lo t jego towarzysza u- 
le g ł w ypadkow i, u s iło w a ł lądować, aby
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wziąć do swego aparatu kolegę. Sam olot 
jego jednak w pad ł w ko rkoc iąg  Szczęś 
liw y m  tra fe m  obaj p ilo c i zd o ła li wysko 
czyć ze swych aparatów  i u s iło w a li 
przedostać się p iechotą  do l in i j  w łos- 
skich. Kw atera g łów na  w o jsk w łosk ich  
zaw iadom iona drogą rad jow ą o w ypad­
ku, w ys ła ła  na ich  spotkanie  o dd z ia ł ka 
w a le rji tu b y lcze j, k tó ra  ura tow a ła  p ilo ­
tó w  w c h w ili, gdy b y li oni osaczeni 
przez Abisyńczyków  i g ro z iło  im  w zięcie  
do n ie w o li. Oba sam o lo ty  s ta ły  się łu ­
pem A b isyńczyków

LO N D Y N . W edług don iesień z P o rt 
Saidu, oddz ia ły  w łosk ie , pochodzące z 
Benghazi, p rze jecha ły  przez kana ł Sues 
k i, k ie ru ją ć  się do Massua. W ydaje się 
w ięc pewne, że część w o jsk w łosk ich  
została wycofana z L ib ji,  jednakże liczę  
bność w ycofanych w o jsk n ie  jes t znana.

Niemcy przewidują wielki 
odwrót Włochów.

B E R L IN . B e rliń sk ie  ko ła  w ojskowe 
ocen ia ją  pesym istyczn ie  położenie W ło ­
chów  w A b isyn ji. Zdaniem  n iem ieck ich  
rzeczoznaw ców  krzyw y fro n t, ja k i is tn ie  
je  w  obecnej c h w ili w A b isyn ji, jes t złą 
w różbą d la  W łochów .

P rzew idu ją  tu  m ożność okrążenia A - 
duy i M akalle  przea s iły  abisyńskie , a 
naw et w idzą już w te j c h w ili oznak i za 
łam an ia  się ca łego w łoskiego planu s tra  
teg icznego, k tó ry  n ie  p o tra f ił zapobiec 
m nożącym  się g roźbom  za łam ania  tego 
krzywego fron tu .

Zagrożone okrążen iem  w ojska w łos 
k ie  m usia łyby gw a łtow n ie  w yrów nać 
fro n t, c z y li cofać się na ogrom nej prze 
s trzen i.

Nowy protest negusa w Lidze 
Narodów.

A D D IS  ABEBA. C esarz  w yda ł w po 
n iedz ia łek  nową notę  pro testacyjną  do 
L ig i N arodów .

W nocie pow iedziano m, in .: „W ło s i 
w swym  odw rocie  w dalszym  ciągu us­
taw iczn ie  naruszają prawo wojenne. Na 
te ry to rju m  Scire i Tem bien żo łn ie rze  
p a lili nasze kośc io ły  i system atycznie 
p rześladow ali ludność cyw iln ą . D nia 23 
grudn ia  uży li W łos i na te ry to rju m  Takaż 
ze gazów tru jących , co s tanow i nowe 
naruszenie i kontynuow anie  w łosk ich  
zb rodn i wobec praw  narodów. P ro te s tu ­
jem y ponownie p rzec iw  n ie lud zk im  środ 
kom . H aile  Se lassie ” .

Matryologja Polaków nad Odrą.
Teror czeski przybiera na sile.

M OR. O S TR A W A. — Czeska M acierz  
Szkolna rozsyła do po lsk ich  proboszczów  
lis ty , w k tó rych  domaga się w prow a­
dzen ia  nabożeństw  w języku czesk im . 
Na w ypadek n iespe łn ien ia  tego żądania, 
czeska M acierz  Szkolna g roz i po lsk im  
proboszczom  p rzyk rem i następstwam i.

MOR. O STR AW A. —  W polsk ie j

m ie jscow ośc i L igo tce  K am era lne j na 
Śląsku nad O lzą czescy agenci zb ie ra ­
ją po dom ach, pod różnem i pozoram i, 
podpisy na pe tyc ję  do ew ange lick ich  
w ładz kośc ie lnych , by w  m ie jscow ośc i 
te j zam iast nabożeństw  po lsk ich  w p ro ­
wadzono nabożeństwa w języku czeskim .

Mowa oskarżycielka prok. Żeleńskiego
w procesie morderców i. p. min. Pierackiego.

H w o to c z e n iu  o z o ło w y c h j t o m ik ó w  i a r ty  25 
s tó w  w ie d e ń s k ic h  H ansa M ozera i 

  Leo Ś lęza ka , A d eli S an d ru ck
i in n y c h  ukażą s ię  w sw ym  n a jn o w -  ™  

1 8  szym i je d y n y m  te g o ro c z n y m  f i lm ie  B I

r. Cyrk Sara ma -j
I  N a jw ese lsza ,  t r yska ją ca  h u m o r e m  i 1 

■ i  d o w c ip e m  —  k o m e d ja  w ie d e ń s k a .  —  —

N N ad  p rog ram ; N ajśw ieższe  a k tu a l I I  
ności z całego ś w ia t a . -------------- I I

W AR SZAW A. —  Jak już pokrótce 
donos iliśm y, w procesie zabójców  ś p. 
m in . P ie rack iego  w czora j p rzem aw ia ł 
p ro ku ra to r Że leńsk i.

P ro ku ra to r zw ró c ił uwagę na słow a 
po tęp ien ia , jak ie  pad ły  ze s trony  spo­
łeczeństw a  ukra ińsk iego  na zabójców , a 
następn ie  p rzechodzi do oko licznośc i 
m ordu, zb ija ją c  m ożliw ość zastosowania 
p rzep isów  o oko licznośc iach  łagodzą­
cych.

O m aw ia jąc a rch iw um  Senyka, p ro k u ­
ra to r zw raca uwagę na sprawę z a b ó j­
stwa ś. p. posła H o łó w k i, następn ie  o- 
fice ra  p o lic ji i inne akty sabotażu i te- 
ro ru , w k tó rych  ro la  pewnego adwokata 
była  jako  obrońcy w ręcz n ie zw yk ła , a 
uw ydatn ia jąca  zasadę: byle  ro b ić  w rze ­
nie!

P rokura to r w ytyka m etody obecnych 
obrońców  na procesie, przytaczając fra ­
gm e n t rozpraw y, dotyczący dzia łacza  z

O. N. R. —  M orsdorffa . P ię tnu je  je  o- 
skarżycie l jako  chęć w łaśn ie  wyw ołan ia  
w iru , zam ieszania.

O brona też n ie  w innym  ce lu  z g ła ­
szała ustaw iczn ie  w n ioski, o k tó ry c h  
zgóry m usia ło  być w iadom e, że zostaną 
odrzucone, bo by ły  wysuwane ty lk o  po 
to, by w yw o łać  rzekom e wrażenie  k rzy ­
w dy. gnęb ien ia  s trony oskarżonej.

U s iłu je  s ię  poddać w w ą tp liw o ść  
cenne a rch iw um  Senyka, gdyż odsłania 
ono lu d z i i m etody dz ia łan ia , a le  ich  
praw dziw ości zaprzeczyć się  n ie  da.

D ale j rozpraw ia się p ro ku ra to r z fa ł ­
szywe m i zeznaniam i oskarżonych tw ie r ­
dzących, że wymuszano na n ich  p rzy ­
znanie się do w iny. Z w raca  p rzy tem  u- 
wagę, że prócz przyznania są jeszcze 
inn e  dow ody.

Podobno a rch iw um  Senyka nie w no­
si nowych dow odów , po tw ie rdza  ty lko  
inne dow ody, inną  drogą zebrane.

Katastrofalna powódź na zachodzie Europy.
PARYŻ. —  Z różnych  s tron  F ranc ji 

nadchodzą  n ie p o k o ją c e  w iad om ośc i o 
szkodach, ja k ie  w y rządza ją  u le w n e  
deszcze i w zb ie ra jące  rzek i.

W  L y o n ie  n a s k u te k  obsu n ięc ia  się 
z ie m i e w a ku o w a n o  dom , k tó ry  g ro z ił 
za w a le n ie m . Na R odan ie  poz iom  w o ­
d y  p o d n ió s ł s ię  g w a łto w n ie . W  depar 
ta m e n ta c h  D rom e  i A rch ed e  sygna lizu

ją  liczne  o bsun ięc ia  się ro zm o k łe g o  te 
renu, co  d o p ro w a d z iło  m . in . do zu pe ł­
nego odc ięc ia  od św ia ta  w io sk i Va l- 
d rom e .

W  S a ba u d ji o b fite  opady  śn ieżne  
spow od ow a ły  zaw a len ie  się w ie lu  da­
chów . W  C he rbu rgu  n ie k tó re  d z ie ln i- 
n ice  zos ta ły  za lane  przez w odę.

W  M e n to n ie  e w a kuow ano  30 do ­

m ów , k tó re  grożą za w a len ie m  się. W  
o ko licach  G op pow ódź w yrządz iła  zacz 
ne szkody m a te r ja ln e .

M A D R Y T . S iln e  u le w y  trw a jące  w 
p ó łnocno  za chodn ie j części H iszpa n ji 
sp o w o d o w a ły  w y lew  szeregu rzek. K o ­
m u n ik a c ja  w  w ie lu  m ie jscow o śc ia ch  
je s t p rze rw ana . Pociąg osobow y w y ­
k o le ił się w p ob liżu  s ta c ji M o n te fu ra -  
do.

D o n ie s ie n ia  o zn iszczen iach  z b io ­
rów  i pog łow ia  byd lęce go  n a p ływ a ją  z 
w ie lu  p ro w in c y j.

W  o k o lic a c h  G ranady u le w ne  desz­
cze w y w o ła ły  pow ódź lo k a ln ą  w m ia ­
s teczku  T re v ille z . Jeden  z b u d y n k ó w  
m ieszka lnych  zos ta ł z a to p io n y . S tra c i 
ła  w n im  życie  ca ła rodz ina  z łożona  z 
o jca , m a tk i i p ię c io rga  dz iec i.

L IZ B O N A . —  K a tas tro fa  żyw io łow a , 
k tó ra  n a w ie d z iła  P o rtu g a lję , w o s ta ­
tn ich  dn iach  p rzyb ra ła  n ie z w y k łe  roz ­
m ia ry : rzeki D ue ro  i Tag w y s tą p iły  z 
b rzegów . Z a w ija n ie  do p o rtó w  L iz b o ­
ny i P o rto  je s t u tru d n io n e . L iczn e  pa ­
row ce  są w n ie b e zp ie cze ń s tw ie .

W w iosce ry b a c ­
k ie j Esp inho w ichu ra  zn iszczy ła  51 do­
m os tw .

Silne wstrząsy ziemi
w Niemczech, Szwajcarii i Fran­

cji wywołały panikę.
B E R LIN . —  W  p o łu d n io w o  za cho d ­

n ich  N ie m cze ch  oraz p rzy leg a ją cych  
do  n ich  częściach S z w a jc a r ji i F ra n c ji 
o dczu to  k ilk a  w z g lę d n ie  s iln y c h , ja k  
na e u ro p e jsk ie  s to sun k i, w strząsów  zie 
m i.

P ie rw szy  w straąs b y ł s tosunkow o  
s łaby , d ru g i n a to m ia s t o w ie le  s i ln ie j­
szy. W  K a ris ru h e , Baden —  Baden, 
R asta tt, A che rn , P fo rzhe im  i H e id e l­
b e rgu  za k o ły s a ły  się p rzy  d ru g im  
w strząsie  obrazy  na śc ianach, w iększość  
m ieszkańców  zos ta ła  zbudzona ze snu. 
W ie lu  lu d z i, k tó ry c h  zb u d z ił już  p ie rw ­
szy le k k i w strząs, p oczę ło  budz ić  są­
s iad ów , u b ie ra ją c  się  coprędze j i w y ­
b iegać na u lice .

W  w yże j p o łożone j części S tu ttg a r ­
tu  w strząsy b y ły  tak  s ilne , iż n ie ty lk o  
zb ud z iły  m ie szkań có w , a le spow odow a­
ły  p rzesun iec ie  s ię  c iężk ich  m e b li.

R ów n ież w p ro w in c jo n a ln y c h  m ia ­
s tach  W ir te m b e rg ji,  ja k  H e ilb ro n n . M er 
g e n th e im , R eus lingen , R o tten bu rg , H o rb  
itd . zauw ażono  ta k ie  sam e ob jaw y 
w strząsów .

N a js iln ie jsze  w strząsy n a w ie d z iły  
p od ob n ie , ja k  w  c a łym  szeregu m ie j­
scow ości szw a jca rsk ich : A lzac ję  W  Stras- 
sbu rgu  zaobserw ow ano te  sam e z ja w i­
ska, p o n ad to  w w ie lu  dom ach  p ow y la - 
ty w a ły  szyby z o k ie n . W śród  m ie sz ­
kańców  w yb u ch ła  p an ika . Z b u d ze n i ze 
snu lu d z ie , słysząc trzeszczenie  w iązań 
dachu i b rzę k  w yp a d a ją cych  szyb, na-

I  Kino „LUNA” |
®  R e p re ze n ta c y jn y  Kino -  T e a tr  w C z ę s t o c h o w i e .  $
&  W ś rod ę  1 s ty c z n ia  po raź  o s ta tn i !
S  E P O K O  WE  A R C Y D Z I E Ł O  $

j j j ł  strża ekranu Ceclla 8. ii  DIHIe'a f
#  wy p r a wy  i i f
#  Film fen każdy | f  P 7 Y 7 f l \ l / E  ®
^  musi zobaczyć! ■ » * A.WWW fc  £jfg

i P o czą te k  w św ię ta  o godz. 3 p o p o ł .

W ś rod ę  1 s tyczn ia  o g. 12.30 w pot.

$  „ W Y P R A W Y  KRZYŻOWE “  $
W c z w a r te k  z p o w o d u  w yn a ję c ia  sa l i

§  óyll'g° .d Y er . j  „Wyprawy Krzyżowe" |
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W 1936 roku!?! Wszyscy będą pili tylko znakomite PIWA I LEMONIADY

Browaru Szwedego!?!
pół ubrani  wybiegali  z do m ó w  na uli­
ce, gdzie spędzil i  w s t rachu  kilka kwa 
dra ns ów  na mrozie.

Obs er wator ju m se j sm ogra f ic zne  w 
Strassburgu s twierdza,  że od ki lkuset  
lat w okol icach tych nie n o tow ano  tak  
s i lnego  t rzęs ienia  ziemi.

Śmierte lne  zatrucie gazam i  
spal inowemi.

ŚRODA. W Zan iemyś lu  pod Śro 
dą  ulegli zatruciu spalinami  silnika 
autob usowe go w garażu,  szofer W r ó ­
bel i 16-1. chłopiec  do posług M ać k o ­
wiak. Natychmias towa  pom oc lekarska 
okazała się da rem ną ,  gdyż szofer zmar ł 
na miejscu,  a chłopiec w drodze  do 
szpitala.  Obaj  poprzedniego dnia udali  
się w s tanie n iet rzeźwym do garażu,  
aby rozgrzać silnik.

Lange sk a za n y  na śmierć  
poraź  trzeci.

POZNAŃ. Sąd apelacyjny rozpat ry  
wał wczoraj powtórnie  sprawę J a n a  
vel Franciszka Langego,  bigamisty i żo- 
nobójcy,  skazanego  przez sąd ok rę go­
wy na karę śmierci .  Wyrok ten  został 
już za twierdzony przez ins tancję apela  
cyjną.  Morderca odwołał się j ednak  
do Sądu Najwyższego, który przekazał  
ją do powtó rnego  rozpat rzenia,  poleca 
jąc zas ięgnąć  o os karżonym opinji bie 
głych psychjat rów.  Wczoraj sąd ap e la ­
cyjny wysłuchawszy zeznań biegłych, 
pos tanowił  poprzedni  wyrok zatwier­
dzić, skazując  t e m s a m e m  Langego na 
karę śmierci  poraź trzeci.

Mord polityczny.
CHICAGO. C i łc nek  ciał ustawodaw 

czych stanu Illinois Albert Prignano zo ­
s tał  wczoraj zamordowany i obrabowany 
przez t rzech osobników. Przypuszczają,  
że oprócz rabunku mord ma podłoże 
polityczne. Jes t  to już drugi mord po­
lityczny w Chicago w ciągu kilku os tat ­
nich tygodni.

Skład słali

L. Lewkowicz . S p a d k o b .
CZĘSTOCHOWA, 

Katedralna 7. Telefon Nr. 17-29. 
Poleca ze slfładu;

Stal spawalną (szweisstal) konstrukcyjną, 
narzędziową, szybkotnącą,  srebrzystą,  wrze­
cionową, resorową zwykłą i specjalną samo 

chodową, blachy i druty stalowe.

Aparat o napędzie elektrycznym do ucinania 
stali na miejscu. — Ceny p rzys tępne .

INSPEKTOWE OKNA, N A R T Y
w p ierwszorzędnym gatunKu i wy Konaniu
oraz drzewo budowlane,  stolarskie i heblo­
wane poleca po najtańszych cenach tartak

B R A C I A  FA K T O R
Narutowicza 83, telefon Nr. 24-14.

FA&fi* C H E M .  P A R M . . A P .  K O W A L S  K I '  W A R S Z A W A

D r .M .R O Z E N
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

III A leja 46, i  p if fron t
Przyjmuje od godz.  8 — 12 j 2 — 8 .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  1 stycznia.  N o w y  Rok 
Wschód  s łońca o g. 7,46, Zachód  o g 15.49.

Nocne dyiury aptek.
W  nocy z w to r k u  na ś rodę:  II Ąleja,  

Osta tni  Grosz.

Noworoczne życzenia w Magi­
s tracie  W dniu Nowego Roku pre7y- 
dent  miasta Mackiewicz dorocznym zwy 
czajem o godz. 12 w poł. przyjmować 
będzie w swym gabinecie urzędowym 
życzenia noworoczne

Właściciele nowych domów m o ­
gą spać  spokojnie. W ubiegły p ią­
tek prezydent  mias ta Mackiewicz udał 
się do Warszawy ce lem  podjęcia inter 
wencji  w sprawie właścicieli nowych 
domów,  nad którymi  zawisła ponura 
groźba w postaci  nakazów płatniczych 
od ich posesyj.

P. Prezydent  zabawił w stolicy 2 
dni  i jego osobista interwencja okaza  
ła sie ze wszechmiar  skuteczną.  P. pre 
zydent  interwenjował  w Ministerstwie 
Skarbu,  gdzie przedstawił  od pow ied ­
nim czynnikom d ra m a ty czn ą  sytuację  
licznych rzesz właścicieli n i e ru c h o m o ś ­
ci, zbud ow anych po dniu 16 września 
1930 r., k tórzy wskutek przeoczenia 
znaleźli  się w obliczu perspektywy u- 
traty wszystkich przywilejów, zagwaran 
towanych nowym domom.

Wyw ody  p. pr ezy den ta  spotkały  
się z pełnem zrozumieniem w Mini 
s terstwie Skarbu.  W os ta t ec zn ym  wyn 
ku p. prezydent  wyjednał  przyrzecze 
nie,  że w ciągu najbliższych dwóch ty 
god.ii Ministers two Skarbu  po uprzeć 
n iem porozum ie niu  się z Minister 
s twem Spraw Wewnętrznych udziel 
miejscowym urzędom skarbow ym od 
powieanich dyrektyw w duchu jaknaj

K S I Ę G I  H A N D L O W E  DLA PRZEMYSŁU, HANDLU,
WOLNYCH Z AW O DÓ W  ORAZ 
DLA WŁAŚC. NIERUCHOMOŚCI

W. NAGŁOWSKI i s-ka
Częstochowa, ul. Najśw. Marji P anny  33. Fabryka ksiąg bandlowycb i zeszytów

bardziej  przyjaznym dla właścicieli do- 
mów.

Częstochowski przemysł  w 1935
roku. Dobiegający w dnłu dzisiejszym' 
końca rok 1935 dla miejscowego prze­
mysłu stosunkowo nie był najgorszym. 
Stan zatrudnienia we wszystkich gałę­
ziach przemysłu w okrągłych cyfrach 
wynosił 25 — 26 tys., czyli o kilka ty­
sięcy więcej, niż w roku poprzednim.

Stosunkowo dość wydatnej poprawy 
doznało górnictwo (kopalnie rudy żelaz­
nej) i przemysł metalowy

Co d (tyczy r rzemysłu  włókiennicze­
go, to w ubiegłym roku najlepiej prospe 
rowały fabryki jutowe, które zatrudniały 
robotników przeważnie 6 dni w ly- 
godn'u.

Ubiegły rok zazneCiył się również 
dalszym rozwojem drobnego przemysłu.

Na szczególne w; m enienie zasługują 
fabryczki części rowerowych, które w na 
szem mieście powstają jak grzyby po 
deszczu. I obecnie,  śmiało to można 
powiedzieć,  Częstochowa jest jednym z 
głównych ośrodków tej gałęzi  wytwór­
czości.

Konflikt w rzeźni miejskiej na- 
razle zos ta ł  załagodzony.  Jak już
donosiliśmy, przed kilku dniami między 
rzeźnikaml żydami a rzezakami rytualny 
mi wybuchł zatarg, w którego wyniku 
rzeźnicy, nie mogąc dojść do porożu- 
mienia z rzezakami w sprawie opłat za 
ubój, w ubiegły piątek nie poddali ubo 
jowi ani jednej sztuki bydła.

Dzięki ingerencji gminy wyznaniowej 
żydowskiej konflikt narazie został  zała­
twiony w ten sposób, że rzezacy zgodzi 
li się tymczasowo brać po 6 zł. od każ 
dej sztuki bydła, czyli o 1 zł. mniej, 
niż dotychczas.  Wobec tego chwilowo 
przerwany ubój w dniu wczorajszym zo 
stał  wznowiony. Ostateczne ustalenie.o- 
płat nastąpi w dniach najbliższych.

Spadek liczby abonen tów  sieci 
telefonicznej.  Długotrwały kryzys i 
obniżka uposażeń dotkliwie zaciążyły na 
wszystkich dziedzinach życia. To też 
nic dziwnego, że naprzekór.  jakże pomy­
ślnym wróżbom rozwój sieci telefonicz­

nej utkwił na martwym punkcie. Dla 
wielu osób, w tej lub innej formie dot­
kniętych kryzysem, własny telefon s tał  
się luksusem, z którego pod wrażeniem 
chwili uczyniono ofiarę na ołtarzu ko ­
nieczności  budżetowych.

Obecnie  liczba abonentów sieci  te 
lefonicznej wynosi 1,115. Tytułem przy 
pomnienia warto zanotować,  że liczba 
abonentów w pierwszym roku telefonów 
automatycznych wynosiła 1,280.

Z tego krótkiego zestawienia wynika, 
że nasza s tacja telefonów automatycz­
nych, obliczona na 3,600 abonentów, star 
czy na długie jesrćze lata.

Ile mieliśmy pożarów w roku 
1935? Jakże niedawne są te czasy, kie 
dy przejmujące dźwięki syren s trażac­
kich stanowiły codzienną melodję nasze 
go mias ta.

W latach pomyślnej konjunktury ilość 
pożarów w Częstochowie dochodziła do 
140 i 150 rocznie. Kryzys zmienił  wiele 
rzeczy na śświecie i m. in. przyniósł 
bardzo wydatny spadek ilości pożarów.

W roku 1935 tym mieliśmy 56 poża­
rów, z których największym był pożar 

. młyna pp. Rajchmana i Rozencwajga przy 
ulicy Tartekowej.  Młyn spłonął dosz 
czętnie,  lecz uratowanie pobliskiego tar 
taku tychże właścicieli  jest niewątpliwie 
zasługą naszej dzielnej straży ogniowej. 
Na dobro straży należy również zapisać 
uratowanie fabryki „Strug” (róg ul. Ol­
sztyńskiej i Mirowskiej), która nagle z 
niewiadomej  przyczyny objęta została 
morzem płomieni.  Sytuacja p rz eds ta ­
wiała się bardzo groźnie, lecz d o skona­
łe urządzenia straży i ofiarność s t raża­
ków przemogły szalejący żywioł i zade­
cydowały o pomyślnym wyniku akcji ra ­
tunkowej.

Sylwester w „Europie".  Sylwester 
w „Europie” zapowiada się znakomicie.  
Nieomylny pragnostyk powodzenia n o ­
worocznej zabawy w modnym zakładzie 
daje znaczna ilość zamówień na stoliki. 
A że zakład nie może dokonać cudu roz 
szerzenia swych ścian, więc publiczność 
powinna śpieszyć z zamówieniami,  nie 
t racąc  ani chwili.

Nowouruchomiona kuchnia,  obficie 
zaopatrzony bufet, wstęp wolny, dwa ze ­
społy muzyczne I moc niespodzianek — 
oto te mocne walory, z któremi „Euro­
pa" występuje w tę wesołą noc, poświę 
coną powitaniu Nowego Roku.
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Obwieszczenie.
Komorn ik  Są du  Grodzkiego w  Częs to ­

cho w ie  r e w i r u  III  u r zę du ją c y  w Częstocho 
w i e  p rzy  ul. 3-go Maja pod Nr, 14, s tos ow 
n ie  do art.  679 k.p.c. obw ies zc za ,  że  w dniu 
7 lutego 1936 ro ku  o godzinie 9-ej  rano 
w sali  p o s i e d ze ń  Sądu  Grodzkiego w  Czę­
s tochowie ,  o d b ę d z i e  się sp rze daż  z 
pub l i czne j  l icytacji  n i e ruchomośc i  wiej skie j  
składające j  się z placu,  cz ęś c io wo  z a b u d o ­
wanego,  a częśc iowo z a d r z e w io n e g o  ( (g r o ­
du') z budy nkam i ,  po ł ożone j  w  p o d m ie j s k i e j  
ko lonj i  G r a b ó w k a  t e j ż e  gminy,  powiec ie  
częs tocho wsk im,  w o j e w ó d z t w i e  kieleckiem,  
obe j muj ąc e j  p o w ie r z ch n i  1 ha 1035 mt r . kw.  
k tó ra  s t a nowi  własność W ł a d y s ł a w a  Bar .  
bu r skiego ,

Nie ruchomość ta ma u r z ą d z o n ą  księgę 
h ip o t e cz n ą  w Wy dz ia le  Hipo tecznym przy  
S ądz i e  Okr.  w  P io t r ko wie  „Osa da  G r a b ó w ­
ka Nr. X, rep.  hip.  N 3 i |<".

Po w yż sz a  n ie ruch omo ść  zos tał a os zaco­
w an a  na sumę  zł. 18.000, sp rz e d aż  zaś  roz ­
pocznie  się od ce n y  w yw oł an ia  t. j. od kwe 
ty  zł. 12.000.

L ic y tan t  p r zy s t ę pu ją cy  do p rze ta r gu ,  
powinien z łożyć ręk o jm ię  w gotowiżnie  w  
kwoc ie  zł. 1800, albo w  takich pap i e ra ch  
war to śc iow ych  bądź  w ks iążeczkach  w k ł a d ­
kowych  instytucy j ,  w  k tórych  wolno u m ie ­
szczać fundu sze  ma łole tnich.  P ap ie ry  w a r ­
t o śc io w e  p rzy ję te  b ę d ą  w w ar tośc i  3/4 czę ­
ści ce n y  g ie łdowej .  P rz y  l icytacj i  będą  za 
ch ow a ne  u s ta w o w e  waru nk i  l icytacyjne,  o 
ile d o da tk ow e m  p ub l i c zn e m  o b w i e s z c z e ­
n ie m  nie b ę d ą  p o d a n e  do wiadomośc i  w a ­
runki  odmienne.  P.rawa osób  t r zec ich  nie 
bę dą  p rz e sz k od ą  do l icytacji  i p rzysąd ze n ia  
własnośc i  na  r ze cz  na b y w c y  bez  za s t r zeżeń ,  
j eże l i  osoby te  przfed roz p o c zę c ie m  p r z e  
ta rgu nie z łożą dowodu ,  że  wnios ły  p o ­
w ód z tw o  o zwoln i en ie  n ie ruchomośc i  lub 
j e j  części  od egzekuc j i  i że  uzyska ły  p o s ­
t ano wi en i e  właśc iwego  sądu, nakazu jące  za 
w ie s ze n ie  egzekucj i .  W  ciągu ostatnich 
2-ch tygodni  p r zed  l icytacją wolno  oglądać 
n ie ru c ho m o ść  w  dni pow sze dn i e  od godz i ­
ny  8-ej do 18-tej, akta zaś  po s tępo wania  
egzekucy jnego  można  p rzeg lądać  w Sądzie  
Częs tochowa ,  dnia 14 g r u d n i a  1935 r.

Komornik:  J ó z e f  K o s s e k .
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I Kawiarnia - Dancig „EUROPA” I
B  Z dniem l stycznia rozpoczynają się występy znakomitego j j  
H  zespołu muzyczno - śpiewno - tanecznego z warszawskiej (9

1  „Adrji” i „Polonia - Palace” pod dyr. znanego H
|  z andycyj wiedeńskiego Radja W IL L Y  F R 1 E D H A B E R A  1
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Kom itet „Keren Hajesod" w  Częstochowie przy Org. Sjon.
W  czw artek , d n ia  2 s tyczn ia  1936 r. o godz. 8 30 w ieczo rem  o dbędz ie  

w k in ie  „LUNA“ z o ka z ji 15 to le c ia  Keren H ajesod

UROCZYSTA AKADEMJA PALESTYŃSKA
z u dz ia łem  d y re k to ra  _  |  I A P P P
św ia to w e j c e n tra li K.H. *J T  LJ* z J e ro z o lim y

i p. N. GERBOWSKIEGO z W iln a , k tó rz y  re fe ro w a ć  będą n. t.

„Gdy kraj się buduje — a naród się budzi”.
W dzia le  k o n c e rto w y m  w ys tą p i p. F lie d e rb a u m  k o n c e rtm is trz  F ilh a rm o n ji 
W a rsza w sk ie j oraz pp. W. S zm id t i I. R ych te r, p rzy p ia n in ie  p -n i S a k o ­

wa i p. S zm u le w icz
B ile ty  w cenie od 9 do 1 zt. 50 gr. do nabycia w F-m ie Pap ie rpo l, flle ja  30, J. W ek- 

sler, f lle ja  6, Abram ow icz, f lle ja  28, a w dn iu  akadem ja od godz. 7 przy kasie.

Walki na ulicach Częstochowy.
Z minionych dziejów Jasnej Góry i Częstochowy

Życzenia noworoczne dla preze 
sa Federacji P Z. O O. Prezes Fe­
d e ra c ji P o lsk ich  Zw . O b ro ń có w  O jc z y ­
zny w C zęs toch ow ie , p. p re zyde n t Jan  
M ack iew icz , p rz y jm o w a ć  będzie  życze ­
n ia  n ow o ro czne  od s fe de ro w an ych  
zw ią zkó w  w d n iu  1 s tyczn ia  o godz. 
12 w sw o im  g ab in ec ie  w M ag is tra c ie .

Sól potaniała. U kaza ło  się ro z ­
porządzen ie  m in is tra  ska rb u , o b n iż a ją ­
ce cenę so li b ia łe j z 36 pe 32 groszy 
za 1 kg. R ozporządzen ie  w chodz i w 
życie  z d n ie m  1 s tyczn ia  1936 r. z te rn , 
że sprzedaw cy so li, z w y ją tk ie m  h u r­
to w n ikó w , za k tó ry c h  p o ś re d n ic tw e m  
„P o ls k i M o n o p o l S o ln y "  w p row a dza  
só l do o b ro tu , m ogą jeszcze do 5-go 
s tyczn ia  1936 r. sp rzedaw ać sól b ia łą  
po cen ie , w yże j od 32 gr. —  w g ra ­
n icach  do 36 gr. za 1 kg.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś we w to re k  o godz. 8 e j w ie ­

czo rem  i ju t ro  w środę o godz. 8.30 
św ie tn a  w ęg ierska  ko m e d ja  St. Zago- 
na p. t. „B e z  posagu ożen ić  się n ie  
m o g ę ” z Z a re m b iń ską  i P rze radzk im  
w ro lach  g łó w n y c h .

W środę o godz. 16 30 p. p. je d n o  
p o p o łu d n io w e  p rze d s ta w ie n ie  „B e z  p o ­
sagu ożen ić  się n ie  m o g ę ” .

W  czw a rte k  te a tr  n ie czynn y .
W p ią te k  d n ia  3 s tyczn ia  odbędz ie  

się je d y n y  w ieczó r zn a k o m ite j ta n c e rk i 
L o d y  H a la m y , k tó ra  po try u m fa c h  za ­
g ran icą  w ystąp i w sw ych na jnow szych 
kreac jach  tanecznych . P rzedstaw ien ie  
u zu p e łn i w ys tęp  św ie tn e g o  b a ry to n a  
o p e ry  W a rszaw sk ie j p. Je rzego  C zap lic  
k ieg o , k tó ry  w ykona  szereg p ieśn i i 
na jnow szych p iosenek. P rzedsprzedaż 
b ile tó w  w f i r m ie  B. K ruszyńska , f l le ja  
23, oraz w d n iu  p rzedstaw ien ia  w k a ­
sie te a tru  od godz. 19-ej.

Skazanie porywczego właścicie­
la domu. W  d n iu  20 w rześn ia  ub. r. 
do posesji W acław a T a rko w sk ie g o  przy 
u l. św. B a rba ry  p rzyb y ł jeden  z ko n tro  
le ró w  m ie jsk ie g o  w y d z ia łu  zd ro w ia  i 
o p ie k i spo łeczne j ce lem  d o ko n a n ia  sa 
n ita rn y c h  o g lę d z in  dom u . S p o tka ł się 
je d n a k  z bardzo n ie go śc inn em  p rz y ję ­
c iem , gdyż w c h w ili,  gdy  badał p ra w ­
d o p od ob n ie  n ie z b y t zachw yca jące  po- 
rządeczk i sa n ita rn e  w posesji p. T., 
w łaśc ic ie l dom u  nag le  podszed ł do 
n iego  ż ty łu  i zaczął dus ić  go za gard ło , 
a gdy p rze rażony  k o n tro le r  o s ta tk ie m  
s ił, zb ie la łe m i w a rga m i w yszep ta ł „C z ło  
w ie ku , co  ty  reb isz ” , puścił go, lecz 
na pożegnan ie  d a ł m u ko p n ia ka , doda 
jąc z w y ra fino w an ą  z łoś liw ośc ią :

„ f t  te raz szukaj sob ie  ś w ia d ka ".
Z m a ltre to w a n y  u rzę d n ik  m ie js k i 

zna laz ł jed na k  sp ra w ie d liw ość  w sądzie 
i w d n iu  w czora jszym  poryw czy w łaś 
c ic ie l*  dom u  skazany zosta ł na 2 m ie ­
siące aresztu  z zaw ieszen iem  na prze 
ciąg la t k ilk u .

H ej, ja k  czas u p ły w a  m ile ,
Ja k  w eso ło  b iegną  chw ile ,
W  sa lonach, czy w ie jsk ie j chacie  —  
P rzy d o b re j kaw ie  lu b  he rbac ie .,.

„Mokka Kawa11
Leon Piotrowski

Częstochowa,
11 ga Aleja 24. Tel. 20-01 i  22 40.
Poleca now osprow adzone  i znane z 
dob roc i n a jp rzedn ie jsze  g a tu n k i zaw­
sze św ieże j K flW Y  A R A B S K IE J , upa lo  
nej na now oczesnym  aparac ie  e le k try  
cznym  oraz H E R BA TY C EYLO Ń SKIE .

Bar-Paszteciarnia
urządza m iły  w ieczó r SYLWESTROWY 
na k tó ry  u p rz e jm ie  zaprasza Sz- 
gości, a jednocześn ie  p rzesy ła  

Noworoczne Życzenia!

f) ir 3 7 UI (1 i 0 c*° sprzedania chomonta an- UKucjJIIIIi gjelslcie i szory w y ja z d o w e  u- 
ż y w a n e ,  także  i siodła W iadomość: Zakład  
Rymarski B. P iłarowicz, S ta ry  Rynek  28.
l l n z ń r  f ln m ii  p rzy jm ie  m łode m ałżeństw o  UUZOl domu Ł ask aw e zgłoszenia do ad­
m in is trac j i  „S ło w a”.

ń n  U iu n a in n ia  pokój u m e b lo w a n y  od za  
UU W J l I f l j ę U d  raZ( A le ja  53 m. 6, I l - g i e  
p ię tro  front.

Na Jasnej Górze, w ko ry ta rzu  k la s z ­
to rnym  na 1 p ię trze , w is i obraz, zapew ­
ne współcześn ie  m alow any, p rzedstaw ia ­
jący oblężenie  Jasnej Góry w roku 1809 
przez A u s trjakó w  i zw yc ięsk i opór ko 
m endanta je j S tua rta .

O tóż ten to  rok 1809 krw aw em i zg lo  
skam i zapisa ł się w dz ie jach  Często- 
chow y.W  owych bow iem  szum .ych groź 
nych dniach  w ojennych na u licach  na­
szego m iasta , w d z ie ln icy  S ta rom ie jsk ie j, 
od w si Kam ień i W yczerpy aż po koś­
c ió łe k  św. Jakóba, k tó ry  s ta ł w m ie jscu, 
gdzie obecnie  zna jdu je  się kośc ió t pod 
w ezw aniem  tego samego św iętego, ro z ­
gryw ały się zaw zię te  boje u liczne.

W dn iu  2 m aja  o godz. 10-ej w ie ­
czorem  ko lum na austrjacka , licząca 200 
b lis ko  kon i i 1600 p iechoty węqi< rsk ie j 
z 7 a rm a tam i weszła do m iasta S tare j 
Częstochowy.

Następnego dnia s tanę li oni obozem 
we wsi Kam ień i dn ia  tegoż o godz. 2 
po po ł. u s iło w a li zdobyć sz tu rm em  ko­
śc ió łek  św. Jakuba, lecz n ie ty lk o  że n ie  
m og li do jść  do tegoż ko śc ió łka , gdyż 
dostępu do niego d z ie ln ie  b ro n iła  n ie ­
liczna  p iecho ta , przysłana z tw ie rdzy  
Jasnogórskie j, ale zapędzeni zosta li w 
u lice  S tare j C zęstochow y, s trac iw szy za 
b itych : 1 o ficera , 20 żo łn ie rzy  i do 50 
rannych. O brońcy tw ie rdzy  s tra c ili 1 
żo łn ie rza  zab itego , 11 rannych, w śród  
k tó ry c h  zna jdo w a ł się  podpo ruczn ik  
K w ia tkow sk i.

W dn iu  4 maja n ie p rzy ja c ie l całą 
swoją s iłą  p rzypuśc ił atak do fo rtecy  i 
podszed ł aż do now ej Częstochowy, 
lecz w kró tce  pod ogniem  d z ia ł jasno­
górskich zmuszony b y ł odstąpić od m u ­
rów  k lasz to ru .

Tragicznie zakończona wypra­
wa złodziejska. Fabryka maszyn i 
od lew n ia  b raci Kanczew skićh  przy u l. 
O grodow ej 45 w stosunkow o k ró tk ic h  
odstępach czasu k ilka k ro tn ie  padała o fia  
ró  kradzieży. N ieproszen i goście zapomo 
cą w łam ania  dostaw ali się do loka lu  fa ­
brycznego i  k ra d li przeważnie pasy trans 
m isyjne i części maszyn.

Ten d ług i łańcuch  kradzieży zam k­
ną ł się krwaw em  ogniwem  w noc z so ­
boty na n iedz ie lę . M nie j w ięce j oko ło  
2 po północy dwaj z łod z ie je , a m. 22- 
le tn i C zesław  G órn iak (P iastow ska 147) 
i zam ieszka ły w barakach m ie jsk ich  na 
S tradom iu  Franciszek M ie lczarek, obaj 
w ie lo k ro tn ie  karani ju ż  za kradzieże, 
pod osłoną c iem ności nocnych dosta li 
s ię  na ha lę  fabryczną. Lecz zanim  zdą­
ż y li p rzystąp ić do pracy, zosta li zauw a­
żeni. Po k ilk u  chw ilach  w fabryce  z ja ­
w ił się posterunkow y p o lic ji-  

- Lecz z łoczyńcy nie d a li za wygraną. 
G órn iak z m ałp ią  zręcznością rz u c ił się 
na po lic jan ta , zam ierza jąc się nań żelaz 
nym łom em . W ówczas p o lic ja n t w obro 
nie zagrożonego życia s trz e lił do oprysz 
ka, śm ie rte ln ie  ran iąc go w b rzuch, a 
gdy ranny z w a lił się na ziem ię, p uśc ił 
się w pogoń za uciekającym  M ie lczar-

N istępnych k ilka  dn i u p łynę ło  na 
drobnych potyczkach na S tradom iu  i  na 
przedm ieściu  św. Barbary. W reszcie  
A u s trjacy , zn ie c ie rp liw ie n i n iepow odze­
niem  swego oręża, sp a lili p raw ie  t r z e ­
cią część m iasta S tare j Częstochow y, a 
w nocy z 11 na 12 napad li na p ik ie tę  
u św. Barbary, lecz znowu pon ieś li tam  
bardzo znaczne straty.

W nocy z 15 na 16 m aja A us trjacy  
zaczęli rob ić  okop aż do św. Barbary i 
opanowali p rzedm ieśc ie , jako  też ogród 
i cm entarz  przy koście le . Jednakże ko ­
m endant Jasnej G óry p u łkow n ik  Ka jetan 
S tu a rt w ys ła ł na p rzedm ieście  św. B a r­
bary 3 kom panje  wojska, k tó re  po 8- 
dn iow ych  zacię tych  walkach w yparły  n ie  
p rzyjacie la  z cm entarza  i ogrodu.

Do dnia 16 m aja A ustrjacy  bezsku­
teczn ie  pow ta rza li a tak i, odpierane zw y­
cięsko przez żo łn ie rzy  walecznego i b ie  
głego dow ódcy S tuarta  i  w reszcie, p rze ­
konawszy się o bezskuteczności swych 
zapędów, o d s tą p ili od tw ie rd zy  ja sn o ­
górsk ie j, a na w ychodnem  ślady swej 
zac iek łośc i w S tare j C zęstochow ie, u 
św. Barbary i  w sąsiedn ich  w ioskach 
w yw arli.

Na b u rz liw em  n ieb ie  europe jsk iem  
sta ła  w swym zenic ie  zwycięska gw ia­
zda Napoleona I i  jednocześn ie  w scho­
d z iła  m łoda gw iazda ks. w arszaw skie ­
go i ks. Józefa  Ponia tow skiego.

W ojska aus trjack le  po n ieudane j pró 
bie zn iszczenia  Księstw a W arszawskiego 
pośpiesznie zaczęły uchodzić do swych 
pie leszy. Ks. w arszaw skie  znacznie roz 
szerzyło  swe g ran ice  i w tych  to g ran i­
cach p rze trw a ło  aż do za łam ania  się po 
tęg i Napolena.

kiem  i po k ró tk im  pościgu dog on ił go, 
u ją ł i zakutego w ka jdank i dop row adz ił 
do kom isarja tu .

Ś m ie rte ln ie  postrze lony G órn iak wczo 
ra j o godz. 2 po poł. zm a rł w szp ita lu  
N. P. M a rji.

Ofiary. Z a m ia s t życzeń n ow oro cz ­
nych na K o m ite t Pom ocy d la  b e z ro ­
b o tn ych  i ich  rod z in  sk łada  z ł. 10 dr. 
H ip o lit  T em p e l. Z a m ia s t życzeń  no­
w orocznych  p. p re z e s J a k ó b  R ozenberg 
z łoży ł w a d m in is tra c ji naszego p ism a  
zł. 10 na K o m ite t N ies ien ia  Pom ocy 
n a jb ie d n ie js z y m  dz iec iom  i b e z ro b o t­
nym .

Jaką pogodą będziemy mieli w 
Styczniu? Pierwsza dekada (od  1 do 
10 styczn ia): Początek okresu dość po­
godny i m roźny, zw łaszcza na p o łudn iu  
i  w schodzie  k ra ju . C hm urn ie j i łagod 
n ie j z tem pera turą  w pob liżu  zera na 
pó łnocy i zachodzie  W d rug ie j po łow ie  
zapanuje pogoda w ie trzna i zm ienna o 
m ie jscow ym  m glis tym  lub pochm urnym  
stanie  nieba. Po odw ilży  spadek te m ­
pera tu ry  do m rozów  w łączn ie . Opady 
przeważnie w postaci śniegu, nastąpią 
g łów n ie  około 3 i od 6 do 9 styczn ia.

Druga dekada (od  11 do 20 stycz-

S w o im  Sz. O d b io rco m
życzę p om yś lnego  
N O W E G O  ROKU 

  J. WALASZCZYK

Życzenia Noworoczne
w szys tk im  

B yw a lcb m  i S ym p a tyko m  
zasyła

Bar Literacki
f l le ja  43

Dziś zapraszam y

BBWBBKł̂ EaaStCSZ- ” a ^  i i r a !
n ia ): Napływające pow ie trze  polarne
przynosi rozpogodzenie i dalsze o z ię b ić  
n ie. W ięks/.y w zrost zachm urzenia z 
p rze lo tnym  opadem zaznaczy się  oko ło  
12, 16 i 18 —  20 styczn ia. W o s ta t­
n ich  dniach dekady panuje aura k ry tycz  
na ze sk łonnością  do nagłych zm ian tern 
peratury i zachm urzen ia. Loka lne  zabu 
rżen ia  a tm osferyczne i  go ło ledź.

T rze c ia  dekada (od  21 do 31 s tycz ­
n ia ): O sta tn ia  dz ies ią tka  dni s tyczn ia
rozpoczyna się dość pogodnie  Przez 
następne dn ie  do końca m iesiąca prze 
waża pogoda n iesta ła , naogó ł n iespoko j­
na, z po ryw is tem i w ia tra m i z k ie runków  
zm iennych  i p rze lo tnym  opadem . M ie j­
scam i n iepogoda, zam ieć śnieżna.

Po 5 lat więzienia za kradzlei 
Z włamaniem. W  dniu dz is ie jszym  
Sąd O kręgow y pod p rzew odn ic tw em  sę­
dziego N akoniecznego i  przy udzia le  
pprok. S ch litte ra , jako  p rzedstaw ic ie la  
oskarżenia pub licznego rozpa tryw a ł spra 
wę Józefa Popędy i Kazim ierza S tan ika , 
oskarżonych o to, że w nocy z 5 na 6 
paździe rn ika  dokona li k radzieży z w ła ­
m aniem  w m ieszkan iu  zastępcy adm in i 
s tra to ra  fab ryk i „C zęstochow ianka ” p. 
S tefana RembiszewskiCgo przy u l. D ą­
brow skiego i sk rad li znaczną ilo ść  gar­
deroby, rad joapa ra t itd .

Z łod z ie je  nie zdążyli jednak skradzio  
nych  p rzedm io tów  puścić w dalszy o- 
b ieg handlowy, gdyż k ilka  dn i późnie j 
zosta li u jęci podczas pam ię tne j obławy, 
urządzonej w zw iązku z zabó jstwem  st. 
posterunkowego W ładysław a Krzyżanow ­
skiego. Podczas obustronnej strze lan iny, 
k tó ra  w yw iązała  się na S tradom iu , S ta ­
n ik  o trzym a ł 9 ran i ty lko  d z ię k i w y ją t­
kowo tw arde j naturze pozosta ł przy ży­
c iu

Popęda w yszed ł ca ło  i badany po a- 
resztow an iu  w p o lic ji p rzyznał się do te 
go, że przed k ilku  dn iam i p o p e łn ił k ra ­
dzież na szkodę Rem biszewskiego przy 
w spó łudzia le  S tan ika , skradzione zaś 
rzeczy p ow ie rzy ł do sprzedaży n ie ja k ie ­
mu Czesławow i Szm ulce,

W dn iu  wczorajszym  Popęda na roz 
praw ie  sądowej co fną ł swoje p ie rw otne  
zeznanie, ośw iadczając, że kradz ież po­
p e łn ił sam bez pom ocy Stanika.

Sąd O kręgow y uzna ł w inę Popędy i 
S tanika za udowodnioną i ze względu 
na ich  poprzednią w ie lokro tną  karalność 
skazał na karę po 5 la t w ięz ien ia , C ze­
sława Szm ulkę zaś na I rok w ięz ien ia .

Garderobę, skradzioną w Czela­
dzi wykryto w Częstochowie. P o li­
c ja , p row adząc d och od zen ie  w sp ra w ie  
k rad z ie ży  g a rd e ro b y  d a m sk ie j, dokona  
nej u m ie szkan k i C ze ladzi (Z a g łę b ie  
D ą b ro w s k ie ) , M ic h a lin y  J a ro n io w e j, 
tra f iła  do m ieszkan i A n n y  Ś w ita ła  p rzy 
u l. C h ło p ick ie g o  229, gdzie  p rze p row a ­
dzono  szczegółow ą rew iz ję , w w yn iku  
k tó re j skradz ioną  garde robę  o d n a le z io ­
no Ś w ita ła  zosta ła  a resz tow ana .

Z RADOMSKA.
— Życzenia noworoczne. Ż ycze ­

n ia  noworoczne d la  P. P rezydenta  Rze­
czyp osp o lite j i d la  Rządu od m ie jscow e 
go społeczeństwa przyjm ow ać będzie p. 
starosta Łabudzk l w sw oim  gab inecie 
słażbowym  w dn iu  1 styczn ia  od godz. 
12 do 13

— Rozszerzenie działalności lo­
kalnego Funduszu Pracy. Ekspozytu 
ra wojewódzkiego b iu ra  Funduszu Pracy 
w Radomsku rozszerzy ła  swoją d z ia ła l­
ność na G om unice, pow p io trk o w s k ie ­
go oraz na W o jc iechów  i Kam ińsk pow. 
p io trkow skiego.

— Zmiana nn stanowisku £ko- 
mendanta powiatowego PW. f WF.
Jak się dow iadu jem y, dotychczasow y 
kom endant pow iatow y PW. i W F. kp t. 
S tan is ław  M oniuszko powraca do m acie ­
rzystego 27 p. p. w C zęstochow ie K o­
m endantem  pow iatow ym  PW . i WF. ma 
być m ianow any jeden z o fice rów  25 p.p.
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z a w i a d o m i e n i e .
Dnia 30 grudnia 1935 r. o godzinie 3-ej po południu otwarty zosta- 

nie w Częstochowie II  Aleja 30 specjalny skład
K A W Y ,  H E R B A T Y  i K A K A O

Sprzedaje się wyłącznie wyroby znanej światowej firmy

J U L J U S Z M E I N L Sp. Akc. Warszawa.
Dnia 30.XII 1935 r. urządzone zostanie próbne gotowanie kawy, 

zaś 31.X II — herbaty, celem umożliwienia P. T. Publiczności przekonania 
się o dobroci towaru.

Uprasza się P. T. Publiczność o łaskawe zaszczycenie handlu 
swemi odwiedzinami w dniach 30 i 31 grudnia na próbne gotowanie. 

Odwiedzających nie obowiązuje przymus kupna.

OBRAZKI SĄDOWE.
B urzliw a noc.

robi bardzo smutno, z powodu nie mam 
ci przy sobie.

I tak mnie jest smutno, że aż po* 
prostemu nie mogie wytrzymać. Na to 
przecież się muszę troszenieczkę ro* 
zerwać...

Dalszy ciąg akcji m ia ł już błyska­
wiczne tempo:

Wprawną ręką żony ciśnięty pantofel 
ugodził pana Arona w nos; pan Aron 
chwycił się za swój organ powonienia i 
łokciem niechcący wybił szybę: odłam- 
ki szkła spadły na ulicę i skaleczyły 
przechodzącą panią Szymczak...

W konsekwencji tej przygody stanął 
pan Ąron przed sądem starościńskim.

Bronił się biedak dzielnie, twierdząc, 
że wszystkiemu jest winna jego żona, 
wobec czego sędzia postanowił 
przełuchać panią Kaganową i sprawę 
odroczył.

Firma „URSUS" poleca napoje ga­
zowane znane ze swojej dobroci i nie­
doścignionej jakości jak również PIWO 
MARCOWE 12°/0-towe po niskich ce­
nach.

Uwaga: dla zabaw specjalne ceny.

„ U R S U S "
S. FISZHALTER

Częstochowa, Warszawska 21 
Teł. 10 43.

„ S k ła d a jc ie  o fia ry  na  N acze ln y  
K o m ite t Uczczenia P a m ię c i M a rs z a ł­
k a  y .  P iłsu d sk ieg o  konto P .K O .

[^Ważniejsze wydarzenia na świecie w r. 1935.
U góry z lewej strony: Uroczyste pow itan ie  w Atenach powracającego z wygnania

kró la  G recji Jerzego ll-go . U góry na prawo: Król ang ie lsk i Jerzy V na ba lkon ia  pałacu Buc­
kingham  w czasie w ie lk ich  u roczystości z oka z ji 25-lecia jego panowania.

W środku od lewej strony ku prawej: 1) Z uroczystośc i pogrzebowych ś p. M arszałka 
Józe fa  P iłsudskiego. G enerałow ie n iosą trum nę ze zw łokam i Wodza Narodu, k tó ry  spoczął na 
sen w ieczny wśród kró lów  na Wawelu. 2) F ragm ent w o jny w łosko-ab isyńsk ie j. f lta k  tanków  
w łosk ich  na pozycje  flb isyńczyków . 3) Sankcje przeciw  W łochom .

U do łu z lewej strony: S traszliwe trzęsien ie  z ie m i na wyspie Form ozie, k tóre pochło 
n ę ło  w ie le  tys ięcy o fia r. Z prawej s trony: O ddzia ł b ra zy lijsk ich  w ojsk rządow ych przypuszcza 
sz tu rm  do opanowanego przez rew o luc jon is tów  kom un is tycznych  jednego z w ażnie jszych bu ­
dynków . Jak w iadom o, rew o lta  kom un is tyczna  w B razy lji zosta ła szybko stłum iona.

Pan Aron Kagan wrócił 
do domu o drugiej w nocy. 
Otworzył drzwi, jak mógł 
najciszej i na palcach skra­
dał się ku swemu łóżku, 
aby nię zbudzić małżonki.

Ale czujna niewiasta 
miała snać lekki sen, gdyż 
mruknęła niespodzianie:

— Aron... chodź no tu do mnie b li­
żej.

Pan Kagan poczuł się nader nieswo­
jo. Przełknął więc nerwowo ślinę i rzekł 
ze słodkim uśmiechem:

— Poco mam właściwie podchodzić? 
Spij sobie dalej, rybuchna ty kochana.

— Rybuchna nie rybuchna, chodź no 
tutaj do mnie — ciągnęła sennym gło­
sem pani Kaganowa. — Zresztą możesz 
nawet nie podchodzić. I tak czuję tego 
zapachu, którego wydajesz.

— Ja wydaję zapachu? Nowa nowość. 
Od kiedy trzymasz mnie za kwiatka?

— Nie za kwiatka, Aronek. Kwiatek 
się nie pachnie alkoholem. Jak ostatni 
łobuz ty zalatujesz, nocnym knajpem 
ciebie czuć.

Aa, szmondak jeden!
Zamiast się zająć ze swoją małżon­

ką, to ty chodzisz do restoracji? Alko­
holik się z ciebie zrobił?

Tu głos pani Kaganowej zagrzmiał 
tak groźnie, że nieszczęsny małżonek 
aż drgnął.

— Nie denerwuj się, żoneczka. Po­
trzebujesz wejść w moje położenie!

Ty wiesz, że jak ja załatwiam na 
mieście interesy, to c'ągle rozmyślam 
o ciebie.

A jak myślę o ciebie to mnie się

G0ŁEM OKIEM.
Wiwat stary rok! -  Plotki, ptotki.

Dawniej Nowy Rok 
można sobie byłowyobra 

|zić jako małego, gołego 
pętaczka, niewiniątko, 

jktóre pochlebstwem ir.o 
żna naciągnąć na lepsze 

czasy. Ale dziś ludzie doszli do przeko­
nania, że jednak z tym noworodkiem 
jednorocznym bujda jest Wyczyniana, po­
dobna bujdzie o bocianie, k t ó r y  nawet 
w okresie bezmotoryzacji dzieci prze­
cież nie nosił. Znam cudowne dzieci, 
utalentowane i różne nadprzyrodzone, 
ale chyba żeby tak rok po roku rodził 
się noworoczniak odrazu uniwersalnym 
cwaniakiem, co wszystkich ludzi od 
pierwszego dnia narodzin odrazu w bu­
telkę nabija i przebieglejszy jest od sta­
rego — to jest zgoła nieprawdopodobne.

Ja myślę, że to jest ciągle ten sam 
stary drańcio, wyga wyspekulowany, chy 
try  i przebiegły, który raz w rok przy 
Nowym Roku goli się, nagusa udaje i 
niewiniątko i oczy głupim ludziom tu ­
mani. A my się cieszymy, gęby z po­
dziwu rozdziawiamy i wrzeszczymy: 
^Wiwat, Nowy Roki- p o to  b y  j uż naza­
jutrz stwierdzić, że to ten sam rok, tyl- 
ko o jeden rok sprytniejszy | przebić- 
glejszy, jak wysłużony komornik.

Dlatego wolnego, proszę państwa, 
nie entuzjazmujmy się, czyli nte dajmy 
się raz jeszcze tradycyjnie i pospolicie 
nabić w butelkę, chyba ze w butelkę 
czystej monopolowej. Nim * “ °zniemy 
wiwatować radośnie na cześć odno­
wionego Starego Roku, nim sobie zacz 
niemy gratulować, rzućmy g° *"* o )en,
wstecz o parę zredukowanych "ych
Roków i uprzytomnijmy sobi* źn?° 
sobie obiecywali otrzymać a c °
t rz y m a j zbilansujmy * dopi«r
idźmv ,1? u „ „ , ó i ,  ’  R0» ;
ku 1935 go. który wprawdzie byt 8 r
szym od 1934 roku, ale n a p e w n o  ep

szym od 1936 go, dziś nam szczęśliwie 
odmłodzonego. o jeden rok kalendarzo­
wy. Można to uczynić na reprezentacyj­
nym balu sylwestrowym w Radzie M ie j­
skiej, co będzie miało ten pożytek, że 
się zostawi parę groszaków na biedne 
dzieci naszego miasta, można i gdziein­
dziej, ale uświadomiony obywatel jeżeli 
się w sylwestra urżnie, to zrobi to dla 
samej tradycji picia, a nie na rachunek 
przyszłego roku. Kto chce widzieć jak 
się to robi, n'ech jednak wstąpi w Syl­
westra do Rady Miejskiei, gdzie osobi­
ście każdemu dam suchą zaprawę na 
mokro. Określenie fachowe „sucha za­
prawa” zapożyczyłem sobie od narcia­
rzy, którzy w święta gremjałnie wyje­
chali w kostjumach i z nartami do 
Zwardonia na śnieg. W tym roku ekwi­
punek narciarski uzupełnili oni kaloszami 
i parasolami i zaprawiają się na mokro, 
bo w błocie.

Plotka jest bodaj jedną z najwięk­
szych i najbardziej nagminnie rozpo­
wszechnionych wad naszego społeczeń­
stwa. Wystarczy, że ktoś niebacznie po 
wie jakieś słowo, którego sensu czy zna 
czenia nieraz nie rozumie, a już wiado­
mość ta rośnie do rozmiarów apokalip­
tycznego potwora i groźnie przebiega 
wzdłuż i wszerz, docierając wszędzie 
na najbardziej głuche prowincje i do 
najbardziej ciasnych mózgów, w których 
zresztą nierzadko się lęgnie

Popularne przysłowie głosi, że „s ło ­
wo wyleciało wróblem, a powróciło wo­
łem ” .

Jednakże powiedzenie to nie odzwier­
ciedla istotnego stanu rzeczy. Z wołu 
bowiem można przecież mieć pożytek, 
można go zaprząc do pługa, czy zarż­
nąć, upiec i zjeść, tymczasem nad sło­
wem, które się przeobrazi w monstrual­
ny brednię, można tylko załamać bez­
radnie ręce.

Niemal codziennie w autobusie na 
u °y* w restauracji, czy u fryzjera, da 
się usłyszeć mniej więcej taki djalog:

— Cóżeś taki wzburzony?
—  Ach, pojęcia nie masz! W rócił z 

Warszawy mój kużyn i opowiadał..
— No, co, powiedz.
— Nie wiesz nic? Przecież na świę­

cie dzieją się wręcz straszne rzeczy!
— Cóż takiego?
—  Wyobraź sobie, kuzyn był świad­

kiem jak w kawiarni „Europejskiej” na­
gle Trzaska Durski...

— Kogo trzaska?
— Prezesa Antoniego Bambosza.
—  Niemożliwe! A o co im poszło?
— Jak zawsze zaczęło się od drob­

nostki. Z początku mówili o sztuce, o 
literaturze i teatrze. Dyskutowali, kto 
m iał rację: czy Kaden, który w Polskim 
chciał wystawić dramat, czy Bandrowski, 
który w Narodowym m iał zamiar zrobić 
operetkę. Durski tw ierdził, że Kaden, a 
Bambosz, że — Bandrowski.

— To okropne! No i co dalej z te­
go wynikło?

— Oczywiście sprawa honorowa. 
Prezes Bambosz jako sekundantów wy­
stawił pułkownika Sławoja i generała 
Składkowskiego, którzy natychmiast sko 
munikowali się z pełnomocnikami Dur­
skiego — Wieniawą i Długoszowskim.

— To wielka sensacja!
— Jeszcze tego samego wieczora 

punktualnie o godzinie ósmej piętnaście 
obaj przeciwnicy wraz ze swymi cztere 
ma sekundantami przyjechali za miasto 
do lasku Simona, no... i  chyba domy­
ślasz się reszty.

— Naturalnie! PKO. przez cały dzień 
spewnością nie mogło być czynne i to 
zarówno centrala, jak i wszystkie filje  
w całym kraju, bo przecież jak szefa 
niema ..

— Otóż to. I w takich warunkach 
bynajmniej nie można się dziwić, że 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 
został rozwiązany.

— Oczywiście. A jak zlikwidowano 
współpracę z rządem, to tern samem 
musi ulec rozwiązaniu cały rząd.

— No tak. Wkrótce też spewnością

będziemy mieli nowy gabinet.
— Tylko jaki? Przecież tarcia są o- 

statnio ogromne. Kościałkowski od b lis­
ko już dwu lat nie rozmawia z Zyndra- 
mem. Kto więc stworzy ten nowy rząd?

— Prawdopodobnie premjerem zosta 
nie Szyfman, gdyż bądź co bądź, zna 
się przecież na premjerach.

— Tak, ale one wszystkie bardzo 
szybko robią klapę.

— No więc będzie to klapa bezpie­
czeństwa.

— I któż więcej?
— Ministrem oświaty podobno zosta 

nie Kiepura, a komunikacji (ale to, to 
już wiem napewno, z murowanego źró­
dła) — Kusociński.

— Czy dlatego, że tak świetnie 
biega?

— No chyba.
— To nawet słusznie.
— Owszem. Tylko, że na barkach 

jednego człowieka nie może przecież 
spoczywać cała odpowiedzialność kiero­
wania nawą państwową.

— Cóż jednak robić, gdy są takie 
kłótnie w narodzie.

— Czekać, dopóki się coś nie wy­
jaśni...

Nic jednakże nie wyjaśnia się, gdyż 
takim indywiduom nic już nie pomoże. 
Nie pomogło w r. 1926, nie pomogło w 
w 1935 i w 1936 też nic nie pomoże. 
Nazajutrz zapominają, o ciem rozma­
wiali poprzedniego dnia i karmią się 
wzajemnie innemi historjami, wyssane 
mi z niedomytego palca.

Poprostu zabrakło miejscowych plo­
teczek, więc obżerają się stołecznemi. 
To zresztą ma swój urok: taki kuzyn z 
Warszawy, który bywa w „Europejskiej" 
posiada swój ciężar gatunkowy — za­
wszeć to protekcja. Szkoda tylko, że te 
go kuzyna przywłaszczają sobie wszys­
cy plotkarze. To poprostu kuzyn wszyst 
kich plotkarzy.
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Z KRAJU.
Zwolniono dyrektora

Ubezpieczalni lwowsKiej.
Onegdaj  objął  u rz ę d o w a n ie  nowy  dy 

rektor U be zpi ecz a l n i  we  Lw o w ie  inż.  
Waligórski ,  który d o ty c h c za s  za jmował  
s tanowisko wicedyrektora  Ubezp iecz a ln i  
S p o łe c z n e j  w Warszawie .

D o ty c hc za so w y dyrektor U b e z p ie c z a l ­
ni lwowskie j ,  dr. Szu mski ,  w y je ch a ł  na 
urlop wypoczynkowy,  z k tórego  —  w e ­
d le  p o g ło se k  —  do  Lwowa nie powróci .

Zmiana  na n a c z e ln e m  s tanowisku w 
Ube zp iec za l n i  w yw oła ła  w e  Lw o w ie  w i e l ­
kie za i nteresow anie ,  m. in. w związku  
z os t a tn ie mi  wypadkami ,  jakich w id o w ­
nią była Ube zpiecza ln ia .

Kadłub ludzki
zaszyty w worku znaleziono 

w stawie.
Ponurą zbrodnię  u ja w ni ono  w s t aw ie  

przy u licy Przędze ln ianej  72 w Lodzi ,  
gd z i e  wydob yto  kadłub  ludzki  b ez  g ł o ­
wy, rąk i nó g ,w y w o ła ł  to w mieSc ie  duże  
wrażenie .

Kadłub  był  owin ię ty  w papier i z a ­
szyty w worek,  co  wskazuje ,  że  mord er  
ca  pas twi ł  s i ę  nad sw ą  ofiarą,  o d c i n a ­
jąc,  najprawdopodobnie j  s i ekierą ,  g łowę ,  
oraz r ę c e  przy ram ion ach  i nogi .

Na ś lad  ohydnej  zbrodni  natrafiono  
dzięki  przypadkowi Ba w ią c e  s i ę  tam  
d z ie c i  spos trzeg ły  wysta jący  z wody  w o ­
rek i zaa larmowały  do zor có w,  którzy  
przy pomoc y  policj i  worek  z wo dy  w y ­
dobyli .  Po l i c ja  w poszukiwaniu  da l szych  
c z ę ś c i  zw ło k  nakaza ła gru ntowne  prze ­
szukanie  c a ł e g o  stawu.

D o t y c h c z a s  poszukiwania  te n ie  dały  
wyniku.  Najprawdopodobnie j  g ło w a  oraz  
kończyny są ukryte g d z ie in d z i e j .

ZE ŚW IA T*.
Powódź zniosła
samochód do rzeki.

Trwające  od  d łu ż s z e g o  cz a su  u l e w ­
n e  d e s z c z e  wyw oła ły  zn a cz ne  s z k o d y  w 
prowincj i  Entre Rios w Brazylji

W s z e r e g u  m i e j s c o w o ś c i  ro zp oc zę ł y  
s i ę  p o w o d z i e .  Roz lan e  szoroko wody

Nie cud a rzeczyw istość!
SŁYNNY J A S N O W I D Z  OSOWICKI Z WARSZAWY przewi -  
wi dz i ał  g ł ówną wygraną loterji  pr emjowej  za p o m o c ą  klucza  

wibracyjnego,  gdz i e  kupić  s z c z ę ś l i w y  los.
Wyświet la najbardziej  zawiklane sprawy m i ł o s n e ,  h a n d l o w e ,  
s p a dk o w e .  O st rze ga  p r z e d  p s e u d o  - j a s n ow id za m i ,  którzy  
s z u m n i e  s i ę  og łasz ają  i wykorzyst uj ą P ubl i cz no ść ,  nie  m a ­

jąc ż a dn e go  daru Boż ego .
Tylko p r z e z  krótki  c za s  of iaruje  dla d ob ra  ogółu,  k aż de m u  
h o r o s k o p  pr zysz łoś c i  do 39 roku k a l e n d ar z o we g o  tylko za 5 
zł.  nat omi as t  bez  hor oskopu 1.50 zł.  z na c zk a mi  bez  ż a d n y c h  

dopłat .  Prześ l i j  datę  u r o dz e ni a  i i m i ę  matki .
K r a k ó w ,  u l .  T o m a s z a  15 m .  2.

SBDIUH 
■G ŁO W Y
/TO /U JE /IE  DLA D l  
RO/ŁYCH PROSZKI 
0 0  BÓLU GŁOWY ZEmm*

j e d ne g o  ze  s trumieni  zn io s ł y  na p rz e ­
s t rzen i  2 kim.  s a m o c h ó d  oso bo wy ,  zrzu­
cając  go  o s t a te cz n i e  do  rzeki  Parana.  
Liczba  of ier p ow od z i  j e s t  naraz ie  nie  
usta lona.

12-letni bohaterowie
rwą się do boju.

Skau c i  ab i sy ńs cy  n ie jednokrotnie  na  
w et  12 letni  rwali  s i ę  od d ł u ż s z e g o  Cza 
su na front.  I s to tn ie  w c iągu  grudnia  
ok oło  200  sk autów umundurowanych  
przepi sowo wyruszyło  ze  s to l i cy  p ie c h o ­
tą do D es s ie .

Przebyl i  oni drogę w ciągu 19 dni.  
S ta m tą d  usi łowal i  wydob yć  s i ę  na front  
w prowincji  Tigre.  P rz es z ko d z i ł  t em u  
negus ,  który o d d e ł  i ch pod o p ie k ę  abu-  
ny (biskupa).  S tarszych  w wieku  od 16  
do  19 lat uzbrojono na leżyc ie  1 p o z w o ­
lono im przy łączyć  s i ę  do wojska.  —  
Młodsz ych  s a m o c h o d a m i  o d e s ł a n o  do  
Addis  Abebv ,  dokąd  przybyli  rano,  gro­
żąc,  że  przy najbl iższej  okazji  znow u  
wyruszą  na front.  ['

Skandaliczna afera
handlu dziećmi w przytułku  

sierot we Francji.
U st a w a  francuska przewiduje,  że  

dz ie c i ,  które s t a no w ią  mater ja lne  o b c ią ­
że n i e  przytu łków dla s i erot ,  mog ą  być  
wyna jm owa ne  do pracy na roi*, domo  
wej i tp.  P ie n ią d z e  zarobione przez s i e ­
roty sk ład an e  są przez  nich samy ch ,  
l e cz  odc iąg a  s i ę  im k o s z t a  utrzymania  
i ubrania.

Łatwo można  s i ę  d o m y ś l eć ,  ż e  los  
tych  s i erot ,  w yna jm owa ny ch  p r z e d w c z e ­
ś n ie  do c i ężk ie j  pracy,  j est  okropny.  
Los ten p og ors zy ła  j e sz c z e  zbrodnicza

mafja,  „pracująca” pod k ierunkiem In­
spektora d ob ro czy nn ośc i  F en et a  O k a ­
za ło  s i ę  b o w i em ,  że  nieludzki  t en c z ło  
w i e k  do konywał  u m ó w  z rolnikami,  fa 
brykantami ,  pobierając  za każd e  odna  
j ę te  d z i e ck o  sporą premję.  Na usługach  
Fen eta  p o z o s t a w a ło  ki lkunastu ajentów,  
z którymi dz ie l i ł  s i ę  s w e m i  zbrodnicze -  
mi zarobkami.

Ujawniono ,  ż e  każda u m ow a przy­
nosi ła  F en et o w i  i j ego  sz ajce  spore  z y ­
ski.  S tw ie rd zon o  również ,  że  F en et  ś c i ą ­
gał  za w yso ki e  kwoty  za wyżyw ien ie  i 
ubranie sw o ic h  „ n ie w o ln ik ó w ” I prócz  
t e g o  o t a cz a ł  s i ę  ca ły m  ha re m e m  n i e ­
l e tn i ch  d z ie w c z ą t e k .

Za to, źe się niezwyKle 
głośno śmieje

otrzymał dożywotnie passe-par- 
tout do Kina.

W  p e w n y m ,  w i e l k i m  k i n o t e a t r z e  w 
B o s t o n i e  w y ś w i e t l a n y  był  n i e d a w n o  
f i lm,  k tó r y  n i e  p o d o b a ł  s ię  p u b l i c z n o ś ­
ci .  T re ść  f i lm u  m i a ł j  b y ć  k o m i c z n a ,  
n i e s t e t y  j e d n a k  d y r e k c j a  s t w ie r d z i ł a ,  
ż e  f i lm w c a l e  n i e  w z b u d z a  w e s o ł o ś c i .  
D y r e k c j a  p o w z i ę ł a  już  z a m i a r  zd j ę c ia  
f i l m u  z p r o g r a m u ,  k i e d y  w c z a s i e  j e ­
d n e g o  z s e a n s ó w ,  m i a ł o  m i e j s c e  z d a ­
r z e n ie ,  k t ó r e  o d r a z u  z a p e w n i ł o  m u  ol 
b r z y m i e  p o w o d z e n i e .  J e d e n  z w id z ó w  
H u b e r t  O h r e m b e r g e r ,  b u c h a l t e r  j e d n e ­
g o  z w ie lk ic h  b o s t o ń s k i c h  m a g a z y n ó w  
ta k  u p o d o b a ł  s o b i e  f i lm,  ż e  p r zy  k a ż ­
de j  s c e n i e  w y b u c h a ł  t a k  d o n o ś n y m  i 
s e r d e c z n y m  ś m i e c h e m ,  iż p r z y k ł a d  j e ­
g o  p o d z i a ł a ł  z a r a ź l iw ie  n a  c a ł ą  p u b l i c z  
n o ś ć .  I s t o t n i e  z a p a n o w a ł ,  j ak  s i ę  to  
p i s z e  w r e k l a m a c h  k i n o w y c h ,  , ,n i e u ­
s t a j ą c y  ś m i e c h  n a  s a l i “ .

Ś m i e c h  b u c h a l t e r a  z w r ó c i ł a  n a ń  u -  
w e g ę  d y r e k c j i  k i n a .  P o  p r z e d s t a w i e ­
n iu ,  d y r e k t o r  k i n a  z a p r o s i ł  g o  d o  s i e ­
b i e  i z a p r o p o n o w a ł ,  ż e  d a  m u  d o ż y ­
w o t n i e  p a s s e p a r t o u t  n a  w s z y s t k i e  s e a n  
s e  i w s z y s t k i e  f i lm y ,  p o d  w a r u n k i e m ,  
ż e b y  p r z y c h o d z i ł  n a  k o m e d j e  i sw o im -  
ś m i e c h e m  d o d a w a ł  h u m o r u  publ ioz- -  
no śc i .

RADJO.
W A R S Z a W A  l  s tyczn ia  

9 00 S y gn a ł  c zasu  i k o l e n d a  9.03 Mu zy­
ka poranna (p ły ty ) .  9 40 Pro gr am na d z i eń  
bie żą cy  9.50 Dz i enn ik  poranny  10.00 Nabo­
ż e ń s t w o  z kośc io ła  Najśw.  Marji Panny  w  
Krakowie .  11.57 S y g n a ł  c zasu .  — 12.00 H e j ­
nał  z w i e ż y  . Marjackiej  w  Krakowie.  12.03 
P rzeg ląd  t eatralny .  12.15 P o w t ó r z e n ie  P o l ­
sk i e g o  Koncer tu  Eu ro p e j sk i e go .  13.20 Teatr  
W y o br aź n i .  13 40 Arje  i p i e ś n i  (p ły ty )  14.00 
„N owy  R o * “ — h u m o r es k a  B. Prusa .  14.20 
Muzyka lekka (płyty) .  15 00 Au d yc ja  z W i l ­
na. 15.45 Ga w ęd a  n o w o r o c z n a .  16.00 A u d y ­
cja dla dziec i .  16 20 Rec i ta l  w i o l o n c z e l o w y .  
16.50 „O m u z y c e  w  P o l s k i e m  Radjo".  17.00 
Muzyka taneczna  ze L w o w a .  — 18.05 Ś w ia t  
s i ę  śm ie j e .  18.15 Ar je  i p i e ś n i  z Po.znan.ia.  
18.40 P o w s z e c h n y  Teatr  Wyobraźni  — 18,10 
Koncer t  rekla mowy.19 40 P rog ram  na dzi eń  
n as t ęp ny .  19.50 R e p o r ta ż  aktualny.  — 20.00 
W e s o ł a  audycja muzyczna  ze  L w o w a .  20.45 
Dzienn ik  w i ec zo rn y .  20.55 Ży c ze n ia  dia „an 
tena tów".  21.00 T w ó r c z o ś ć  F ry de ryk a  C h o­
pina.  20 35 „Na rozstaju".  21.35 Wiadomośc i  
spor to we .  22.10 Muzyka taneczna  w wyk. .  
małe j  ork.  P. R. pod dyr Z. Górzyńsk iego .  
23.00 Wi ad om o śc i  meteoro l .  dla ż e g lu g i  p o ­
w ie t r zn e j .  23.05 M uz yk a  ta n e c z n a  (płyty) .

b ie l s k ie  m a te r ja ły  m ę sk ie
N a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i s p o d n i e  F I R A N K I  
o d p a s o w a n e  1 n a  m e t r y  w  n a j m o d n i e j ­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O Ł D R Y  w a t o w a n e  
z n a n e  z d o b r o c i  p o l e c a  F i r m a  J E R Z Y  
C H O L E W I C K I  1 S - k a ,  C z ę s t o c h o w a  I l - g a  
A l e j a  N r .  23

Krwawa 70 
Czwórka

—  B ar dzo  mi s i ę  ś p i e s z y  —  rzekła  
do G ib ray a— cz ekają  na mnie  w domu  
o g o d z i n i e  s z ó s t e j .  M o t e b y ś m y  s i ę  p o ­
ś p i e s z y l i .

—  Za ła tw im y  s i ę  za k i lka  minut .
P rę dk o  p rz e sz l i  do g a b in e tu ,  dobrze

nam już  z n a n e g o  i s ę d z i a  ś l e d c z y  w y ­
szuk ał  ć w i a r t k ę  papieru ,  p o w y c in a n ą  i 
z ł oż on ą ,  k tór ą  uważa ł  za ca łk ie m n i e ­
potrzebną .

Podał  ją  A im e  J ou be rt .
R o z w i n ę ł a  pftpierek i k rz y k n ę ł a  z 

ra do sn em  zd z i w i e n ie m .
—  Cóż to t a k ie g o ?  —  za py ta ł  Gi- 

bray.
—  P o w ia d a  pan,  że  t e n  pa pierek  

n ie  ma żadnej  wa rto śc i ?
—  A cz yż  ma ja k ą ś  w art ość ,  dla  

m n i e  n i ezn a n ą?
—  Czy ż  ma? I jaką  j e s z c z e !  .. To  

m o ż e  b y ć  św ia t ło  w c i e m n o śc ia c h .  N i t ­
ka A r j a d n y  u w ej śc ia  do lab iryntu .

—  Co pani w ty m  papierku  widz i?
  D z i w i ę  s i ę ,  że  s i ę  pan n ie  d o ­

myś l i ) !  C zy ż by  pan po tem  w y c i n a n iu  
n ie  poznał ,  że  to j e s t  z w y k ły  sp osó b  
do c z y t a n ia  k o r e s o o n d e n c y j  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  ambasady?

—  P r z e c i e ż  to j e s t  kratka!
  Kratka? —  p ow t ór z y ł  P a w e ł  de

Gibray .— Czyż by  to  by ła kratka?
—  N ie z aw od n ie .  I ju tro  dam panu 

dowód,  sam a ją  za s to so w u ją c .  Kra tka  
ta,  z n a le z io n a  przy zab i tym,  coraz bar­
dziej  po twi erd za  moją  p ie r w s z ą  myśl .  
Tak,  do cz y n i e n ia  ma my  ze  s t o w a r z y ­
s z e n ie m  ł o t r ó w  i j ed en  ze w spó ln ik ów  
poprostu sa m o r d o w a ł  dwóch ze s w o i c h  
k o le g ó w .  P rze d  c h w i lą  od ezw ała m  s i ę  
z domy s ł em ,  że  L a r t i g u e s  u c z e s t n ic z y

w te j  bandzie ,  t era z  t w i e r d z ę  to s t a ­
nowczo .  Przed  dw u dz ie s tu  p ięc iu  la ty  
wid z ia łam  w j e g o  p u g i l a r e s i e  taki  sam 
p ap ie re k  i jak pan dzi siaj ,  n ie  n ad a w a­
łam mu ża d n eg o  zn a cz en ia

D o św ia d c z e n i e  przekonało  m n ie  p ó ź ­
niej ,  żem s i ę  my l i ł a .  L a r t i g u e s  n ie  da­
wno p r z y j e c h a ć  m u s i a ł  do Paryża.

J eż e l i  g o  n ie  ma,  to znów przyje-  
dz ie  bo sądzi  i mo że  s i ę  uważać  za n i e ­
z a g r o ż o n e g o  Ładnem n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m .  N ik t  g o  n ie  zna.  —  tak sob ie  
mówi  —  nic mu n ie  groz i . . .  ł o tr  z a p o ­

mnia ł  o mnie !  Ja ż y j e  j e s z c z e  i s t a n ę ­
łam znow u pod bronią!  To B ó g  natchnął  
panów myś lą ,  ż e ś c i e  zażądal i  mej  p o ­
mocy  panie  Gibray,  n iech mi pan z ł a a k i  
sw ej  pozw ol i  wz iąć  z so b ą  t e n  papierek,  
m u s z ę  mu s i ę  prz yjrzeć ,  g d y  b ę d ę  mia ł  
g ł o w ę  sw obo dn ie j szą !

—  P r o s z ę ,  n i ech  pani weźmie!
—  Ju tro  ch c i a ła by m  o b e j r z e ć  g r o ­

b o w i e c  K u r a w ie w ó w  na c m e n t a r z u  P e r e  
L a c ha is e .

—  P o ja d ę  z panią!
—  C hc ia ła b ym  także  zo b a cz y ć  ka 

r e t k ę , — g d z i e  z n a le z i o n o  za b i t eg o .
—  Karetka  s to i  na dz iedz ińcu  p r e ­

fektury.
—  Bardz o  dobrze .  Jacy  ag en c i  ś l e ­

dzi l i  w tej  sprawie?
—  J o a e l e t  i Mar te l  —  o d p ow ie dz ia ł  

n ac ze ln ik  po l i cj i  ś l e dcz e j .
—  Niech  pan każe im i j e s z c z e  s z e ś ­

ciu in ny m  lu dz iom p r z e j r z e ć  dzi ś  w  
k s iążkach  p o l i cy j n ych  i we  w s z y s t k i c h  
h o te la c h  pary sk ich  na zwi sk ach  p o dró ż­
nych ,  k tó r zy  wy je ch a l i  31 grudnia.

Ju tro  o go dz .  10 ej  czek ać  b ęd ę  na 
Jo d e l e ta  i M ar t e l a  w domu przy u l i cy  
M e sl ay ,  i p ros zę  o k lucz  od m ie sz k an ia .

—  Zaraz g o  pani  dam, g d y  stąd w y  
w y j e d z i e m y  —  o d e z w a ł  s i ę  komisarz.

Aim e  Jo u be rt  m ó w i ła  daej:
—  Tam p o w i em  im,  co mają  cz ynić .  

P o te m  przyjdę  tutaj  i pros ić  będę,  a ż e ­

by p an ow ie  pojechal i  ze mną na c m e n ­
tarz.

—  B ę d ę  gotó w.
—  Moż e  mi pan dać fo tog ra f je ,  o 

które  pana prosi łam?
—  I o w s z e m ,  oto są,  n ie c h  pani  z 

nich w y b i er z e  n a j l e p s z e .
U c z y n i ł a  to t eż  p o l i c ja n tk a  i w y ­

s z ła  z ga b in e tu  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  z 
n ac ze ln ik i em  pol ic j i  i kom is arze m  do 
spra w sąd ow yc h .

Ten w r ę c z y ł  j e j  klucz od m i e s z k a ­
nia przy ul. Mes lay  i zawiad om i ł  Jodele ta  
i Martela,  że  ich oczekuje .

Pani  R o s i e r  ws iad ła  do karetk i  i 
zaw oła ła  do w oź n ic y :

—  U l ic a  V ic to ire !  S to  su! Prędko!
P r z y j e c h a n o  na u l i c ę  V ic t o ir e .
A im e  J o u b e rt  w ys iad ła ,  zapłac i ła

w oźn icy  i odprawi ła  go.
Choc iaż  j ec ha l i  prędko  było,  już  

kwadrans  na s i ód m ą .
Maurycy od dwu dz ies tu  m inut  c z e ­

kał  w sa lon iku  przed s u ty m  o g n ie m  
na komin ku.

W st a ł  na sp o tk a n i e  paui  R o s i e r ,  p o­
ca ło wa ł  ją w oba po l i czk i  i z a w o ł a ł  
weso ło :

— D zis ia j  n ie  bę d z i e sz  m n i e  j u ż  ł a ­
ja ła.  Sama  s i ę  spóźni łaś .

—  Raz j e d e n  s i ę  n ie  l iczy!  —  o d p o ­
w ie d z i a ła  takim s a m y m  to ne m  age ntka .

P o te m  uję ła  w obie rę ce  cz ar n o ­
w ło s ą  g ł o w ę  M a u ry c eg o  i poca łowała  go  
w czo ło .

B i e d n a  kobie ta!  b ie d na  matka!  c z ł o ­
w iek ,  k t ó r e g o  ca łowała  z takiem uczu­
c iem,  b y ł  zabójcą,  k t ó r e g o  powinna  b y ­
ła s z uk ać  i oddać na r u s z t o w a n i e  a z a ­
bójca  t e n  był  w ła sn y m  je j  s y n e m .

Jednak nic j e j  n iepokoi ło .  Nie  
o s t r z e g s ł  j e j  ża d en  in s t y nk t .

S łużąca  o t wor zy ł a  drzwi  od jada l ­
n e g o  pokoju  i rzekła.

—  Do s to łu  podane.
—  To  chodźmy.

Aim e J ou be rt  w z ię ła  p d r ę k ę  s w e ­
go  syDa,  któr y  patrzał  na nią z u ś m i e ­
chem i po prowadz i ła  g o  do s t o łu ,  g d z i e  
czeka ł  na nich  smao zny  obiad.

R o z m o w a  była oży w io n a ,  ale  obiad  
ni ed łu go  trwał .

O d z ie s ią t e j  Maurycy po że gn a ł  s i *  
z tą,  k tór ą  n azy w ał  drogą  op iek un ką .

—  P a m i ęt a sz ,  oo ob iec a łeś ?  —  s p y ­
tała Aime Jou be rt ,  od pr owa dz aj ąc  Ma ­
u r y c e g o  do s i e n i .

—  Co do c z e g o ?
—  Ob ie c a ł e ś  napisać do mnie ,  w ra­

z ie .  j e ż e l i  n ie o b e c n o ść  twoja  w P a r y ż e  
p ot r w a d łuże j  n iż  t rz y  dni .

—  N ie  z a p om nę .
— L i c z ę  na to,  bardzobyś  m n i e  

zma rtw i ł ,  g d y b y ś  n ie  do trz ym ał  s ł ow a .
Maur yc y  p r z y g o t o w a ł  w a l i z ę  na dzień,  

n a st ę pn y ,  zebr a ł  nota tk i ,  z k tó r em i  j e t 
cbać miał  do V i q u e - s u r - B r e s n e  i s c h o ­
w a ł  j e  do pug i l are su  wraz  z „kratką";  
p o dł u g  k tór e j  p isać  win ien  był  do ka­
p i tana  Pan  B r o k e  w r a z i e  potrzeby .

P u g i l a r e s  w ł o ż y ł  do to rb y  podróż.-  
nej ,  a pote m zasną ł  w łóżku.

Zo s t a w m y go ś p ią c e g o .
*  **

N a t y c h m i a s t  po odejściu  M a u r y c e g o  
pani R o s i e r  w ło ży ł a  na g ł o w ę  k a pe lu sz ,  
zarzuc i ła  na s i e b i e  m a n t y lę  i wysz ła .

O d wa d z i eśc ia  kroków od domu Ai-  
m e J o u b e r t  za tr zy m ał a  n ie z a ję tą  k a r e t k ę  
i kazała za w ie ź ć  s i ę  na bulwa r  św.  Mar­
cina pod num er  61.

Tutaj  odprawi ła  k ar et k ę  i w e s z ła  do
domu.

Na środku k o r y t a r z a  za t r zy m ał a  s i ę  
przed j ed ne m i  drzwiami w ł o ż y ł a  klucz  
do zamku o tw o r z y ł a  i w e s z ł a  do s y ­
pialni .

Z sy p ia ln i  w e s z ł a  do in ne go  p ek o jo  
z o g ro m n em i  szafami.

O tw o r z y ła  je.
d. c. n.

dodaktor adpnwladzlalny J ó ze f  w o jn ick i
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